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CZŁOWIEK 
istota grzeszna

„Ludzie zepsuci dopuszczali się przewinień w oczach 
Boga i ziemia była pełna nieprawości. Gdy Bóg widział, 
iż ziemia jest skażona, że każdy człowiek na ziemi po­
stępuje niegodziwie, rzekł do Noego: Postanowiłem po­
łożyć kres istnieniu wszystkich ludzi, bo ziemia jest 
pełna wykroczeń przeciw mnie”  (Rdz 5.11-13)

„Niebiosa słuchajcie! Ziemio nadstaw uszu! Wykar- 
miłem i wychowałem synów, lecz oni wystąpili przeciw 
mnie" (Iz 1,2-3)

•
„Jeżeli powiemy, że nie mamy grzechu, to samych 

siebie oszukujemy i nie ma w nas prawdy”  (1J 1,8)

e
Leonardo da Vinci, genialny przedstawiciel epoki Odrodzenia, 

wszechstronny artysta i uczony, w ielki malarz, rzeźbiarz, archi­
tekt, zainteresowany w sposób szczególny człow iekiem  i to nie 
tylko jego ciałem, ale też duchem, w  jednym  ze swoich dzieł, 
obok  zachwytu nad w ielkością człowieka, w yraził także jego 
nędzę i grzeszność: „C złow iek jest największą bestią świata — 
głupią, okrutną i krwiożerczą. (...) Tylko ludzie odznaczają się 
okrucieństwem, kierowanym  przez urojone wyobrażenia. Z w ie ­
rzęta m ordują tylko, by żyć. W ielu ludzi zaś ży je po to, by 
m ordować’- (Pisma w ybrane, W -wa, 1958, s. 115).

W ybitny artysta włoski określił człowieka w  sposób mocny, 
jako okrutną i krw iożerczą bestię świata, przewyższającą okru­
cieństwem dzikie zwierzęta. Od tej charakterystyki m inęło pra­
wie sześćset lat, a m im o to jest ona w  dalszym ciągu praw dzi­
wa. Pam iętamy jeszcze bestialskie okrucieństwa II w ojny  św ia­
towej, znamy też okrucieństwa nam  współczesne w różnych re­
jonach świata. Niestety, nie zawsze m ożem y zachwycać się czło­
wiekiem, jego mądrością, rozw ojem  intelektualnym, postępami 
ive wszystkich gałęziach wiedzy, jego działalnością charytatyw­
ną i społeczną, miłością Boga i bliźniego, bo oprócz tych zdol­
ności i zalet, jest człow iek także istotą grzeszną.

Księgi Pisma św. Starego Testamentu w sposób szczególny tę 
grzeszność człow ieka podkreślają. Pierwsza z nich, Księga R o­
dzaju, po przepięknym przedstawieniu stworzenia świata, prze­
chodzi natychmiast do opisu grzechu Adama i Ewy, a zaraz po 
nim morderstwa dokonanego przez Kaina, a następnie zagłady 
grzeszników przez pctop. którym Bóg ukarał ludzi, bo „byli z e ­
psuci, dopuszczali się przew inień w  oczach Boga i ziemia była 
pełna niepraw ości”  (Rdz 5,11). Podobnie ciężka kara spotkała 
mieszkańców Sodom y i Gom ory za ich wykroczenia moralne. 
Bóg gotów  hył przebaczyć im, gdyby w miastach tych znalazło 
się choć kilku sprawiedliwych. Przyw ódcy i królowie ludu 
izraelskiego — Saul, Dawid, Salomon — nie zawsze wiedli 
cnotliwe życie, wpadli w  sidła szatańskie, grzeszyli, dosięgła 
ich karząca sprawiedliw ość Boga.

Prorocy starotestamentowi raz po raz wyrzucają swemu na­
rodowi niewierność, niewdzięczność, nieposłuszeństwo wobec 
Boga Izajasz w  pięknym  porównaniu o w innicy przypom ina o 
tym, że Pan Bóg otoczył naród czułą opieką i troską oraz dbał
o niego tak, jak dobry rolnik o sw oją winnicę Okopał ją  i o - 
czyścił z kamieni, zasadził szlachetną winorośl i spodziewał się, 
że wyda winne grona, lecz ona w ydała cierpkie jagody (Iz 5,1-7), 
Skarży się przeto w  imieniu Boga: Niebiosa słuchajcie! Z ie­
mio nadstaw uszu! —  W ykarm ilem  i w ychow ałem  synów, lecz 
orei w ystąpili przeciw  m nie". Prorok Jeremiasz określa grzechy 
Izraela jako zdradę Boga. Przyrów nuje lud izraelski do kobie­
ty, która zdradziła sw ego kochanka, do żony która dopuściła się 
cudzołóstwa.„Lec2 jak kobieta zdradza swego kochanka, tak 
w yście mnie zdradzili, domu Izraela"! (Iz 3,20). Najstarszy z 
proroków  —  Am os — piętnow ał różne grzechy swago ludu, a 
szczególnie grzechy przeciwko m iłości bliźniego, gnębienie b ied­
nych przez bogatych, nieuczciwość kupców, niesprawiedliwość 
sędziów : ,.sprzedają za srebro sprawiedliwego, a ubogiego za 
parą sandałów : w  prochu ziem i depcą głow y biednych i drogę 
ubogich skrzyw iają; syn i o jciec  chodzą do tej sam ej d ziew czy­
ny, aby znieważać święfie im ię m oje” (Am 2,6-7).Prorok Ozeasz 
określa grzech jako w ielką niew dzięczność i wzgardę Boga. Pan 
Bóg opiekow ał się moim ludem jak ojciec, który podnosił do 
swego policzka niem owlę, schylał się ku niemu i karmił, brał 
na swe ramiona, a w  zamian za to spotkał się z kłamstwem, 
bałwochwalstwem , gwałtami, nieprawością. Rozgniew ał się 
w ięc Bóg, a Jego rozgoryczenie i gniew  wyraził prorok w 
sło-wach Kiedy ich pasłem, byłi nasyceni, lecz w tej sytości

unieśli się pychą i o mnie zapomnieli. Stanę się dla nich jak 
lew, jak czyhająca na drodze pantera. Rzucą się nich jak  
niedźwiedzica, kiedy straci m łode" (Oz 13,6-7).

W N ow ym  Testam encie sam Jezus Chrystus, tw órca Nowego 
Przymierza, wiedział doskonale o tym, że grzech jest tak zespo­
lony z człowiekiem , jak  zły ow oc ze złym  drzewem. Dlatego 
często piętnował grzeszników, a szczególnie obłudę i zakłama­
nie w ewnętrzne faryzeuszów. Grzeszników odczuw ających skru­
chę i żal, jednał z Bogiem. O sobie samym m ówił, iż „Syn 
Człowieczy ma m oc odpuszczać grzechy"  (Łk 5,24). M ów ił o 
sobie, że Jego posłannictwo jest skierow any w  większej mierze 
do grzeszników, aniżeli do sprawiedliwych —  „B o nie przy­
szedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników ”  (Mt 9,13). 
W ewangeliach znajdujem y na ten temat kilka pięknych po­
równań i przypowieści, jak  np. o zabłąkanej ow cy, której po ­
szukuje dobry pasterz i zostawia całe stado bez opieki, a idzie 
za ow cą  zgubioną, albo przepiękna przypowieść o synu m arno­
trawnym, opowiedziana przez św. Łukasza (Łk 15,11-32). A po­
stołowie, po śmierci Chrystusa zgodnie stwierdzili, że Jego 
śmierć była ofiarą za grzechy, a dzięki tej ofierze Bóg nam 
grzechy przebacza, jeśli je  wyznajem y. „K rew  Jezusa, Syna Je­
go, oczyszcza nas z w szelkiego grzechu. Jeżeli pow iem y, że nie 
mamy grzechu, to samych siebie oszukujem y i nie ma w nas 
prawdy. Jeżeli w yznajem y nasze grzechy, (Bóg) jako w ierny i 
sprawiedliwy odpuści nam grzechy i oczyści nas z w szelkiej 
niepraw ości”  (1J 1,7-9). Apostoł Paw eł w sposób szczególny pod­
kreślał, że zbawienie dokonało się przez życie, śmierć i zm ar­
twychwstanie Jezusa. Pisał o tym w Listach: do H ebrajczyków, 
Rzymian, Koryntian. Galatów, Efezjan, Filipian i innych, Je­
zus Chrystus przyjął dobrow olnie kielich goryczy i męki poda­
ny Mu przez O jca i w ypił go do dna; wszedł na drogę najw ię­
kszego poniżenia, okrutnej śmierci krzyżow ej, aby zadośćuczynić 
za zło grzechu, za bunt przeciw  Bogu, za nieposłuszeństwo i 
pychę. „ Sam siebie poniżył, przyjąw szy naturę sługi. Stał się 
podobny do ludzi i w zew nętrznej postaci uznany za człowieka. 
Uniżył sam ego siebie, stał się posłuszny ai do śm ierci i to 
śm ierci krzyżow ej"  (Flp 2,7-8).

K slę g l Piania św ., ja k  dokładnie uw idacznia się to z kilku zaledw ie  
przytoczonych cytatów , liczą się z rzeczs’W lstością grzechu. O kreślają  
grzech  ja k o  n iep osłu szeń stw o, bunt, n iep raw ość, obrazę B oga. Jest ta k ­
że w ielk ą  niew dzięcznością , gdyż B óg — ja k  dobry O jciec — otacza  
swe dzieci op iek ą i p r a g n ę  lcb  zbaw ienia. W  N o w y m  T estam encie  
m iłość B og a  o b ja w iła  się n a jd o b itn ie j w  zba w czym  dziele C h iystu sa , 
a grzecb u w aża n y jest ta k ie  za sprzeniew ierzenie  się tej m iłości,

W ielu  w spółczesn ych  nam  ludzi zatraciło  po jecie  grzecbu  w  jego  r e ­
lig ijnym  rozum ieniu . N ie w iążą juź zła m oralnego z B ogiem , uw ażają  je  
za w ykro czen ie  przeciw  ob o w iązu jącym  w danej spo łeczności etycznym  
lub praw n ym  norm om  społeczn ym . Z a n ik a  poczucie w in y , żalu za 
grzechy, św iadom ość konieczno ści zad ośću czyn ien ia  w yrząd zon ej k rz y w ­
dy in dyw id u aln ej lub sp o łeczn ej. B rak  tych  uczuć, brak re fle k sji m o ­
ralnej, an alizow an ia sw ego po stępow an ia , zadaw ania sobie ch oćby tak 
prostych pytań Jak — Co dobrego czynie dla in n y c h ! Co czynię z łe g o 1; 
Co m am  czyn ić, a b y  zm ienić swOj n iew łaściw y tryb życia*! — prow adzi 
często do znieczulicy  m oraln ej, albo całkow itego w yk o le jen ia . C zło­
wiek Jest istotą grzeszną, co  nie ulega n a jm n iejsze j w ątpliw ości, a z 
grzesznością sw oją m u si podjąC w alkę od n a jm ło d szy ch  lat i prow adzić  
te w alkę do końca życia .

Grzeszny stan człowieka oraz pragnienie uzyskania spokoju 
sumienia wyraża przepięknie psalm 50: „Zm iłuj się nade mną 
Boże, w miłosierdziu sw oim ; w ogromie sw ej litości zgładź 
nieprawość moją. O bm yj mnie zupełnie z m ojej w iny i oczyść  
mnie z grzechu m ojego. (...) Pokrop m nie hyzopem, a stanę si? 
czysty, obm yj mnie, a nad śnieg w ybieleję".

KS. E. BALAK1EH
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N aj świ ęt s z a M aryj a

Panna wzorem Matki
Jezus Chrystus dom aga się od każdego 

swego w yznaw cy świętości, to znaczy stara­
nia się o wypełnianie danych przez siebie 
nakazów m oralnych i w ejścia przez to w  
tajemnicze, synowskie obcow anie z Bogiem. 
W łaściwie Ona jedna, M aryja, jest święta 
i w  żadnym już ze sw ych członków  K ościół 
takiej świętości jak  w  Niej nie osiągnie. 
Przez całe życie spełniała słowa, w ypow ie­
dziane przy zwiastowaniu, że jest służebni­
cą Pańską. Chrystus to zapewne miał na 
myśli, gdy na pochw ałę swej Matki, w y p o ­
wiedzianą przez jakąś kobiete ze słuchają­
cego Go tłumu — „B łogosław ione lona, k tó ­
re Cię nosiło i piersi któreś  ssał” —  od po­
wiedział: „O w szem , bardziej błogosławieni sq 
ci, którzy słuchają słowa Bożego i zachow u­
ją je  (Łk 11, 27-28). Óliskość Boga, w  ja ­
kiej żyła Najświętsza M aryja Panna, to nie 
tylko m acierzyńskie obcow anie z Synem, 
który przecież by ł Synem  Bożym, ale rów  
nież ten związek niewidzialny, jaki wyrażało 
pozdrow ienie anielskie: „W itaj, pełna łaski, 
Pan z tobą"  (Łk 1,28).

S r ó d ł e m  w s z e l k i c h  ł a s k  o t r z y m a n y c h  p r z e *  
c z ł o w i e k a  Jest .Ictus C h ry s t u s .  M a r y j a  zaś  j e s t  
J e g o  M a tk ą .  P o ś r e d n i o  w i ę c  M a r y j a  Jest t a k ż e  
m n t b ą  n a s z e g o  ż y c i a  n a d p r z y r o d z o n e g o .  S w .  Fa  
w e l  a n o s f o l  w  s w y t h  l i s t a c h  p isze ,  że  J e z u s  C h r y ­
s tus  je s t  g ł o w ą  t e g o  w i e l k i e g o  o r g a n i z m u  n a d  
p r z y m d z o n e g c ,  w  s k ła d  k t ó r e g o  w c h o d z ą  w s z y s c y  
p o s i a d a j ą c y  la s k ę  u ś w i ę c a j ą c ą .  M a r y j a ,  t ę r ig c  m a t k ą  
J e z u s a ,  m a t k ą  G ł o w y  M i s t y c z n e g o  Ciz ia , Jest tak  
ze  M a tk ą  w s z y s t k i c h  j e g o  c z ł o n k ó w ,  w s z y s t k i c h  
ludzi .

Najświętsza M aryja odegrała i odgrywa 
ogrom ną rolę w zbawieniu ludzi, a w ięc w 
udzielaniu im Bożego życia, niejako w  r o ­
dzeniu ich jako dzieci Bożych. Podobnie jak 
nasza ziemska matka zrodziła nas w  boleś­
ciach, tak i M aryja zrodziła nas do życia 
nadprzyrodzonego w  m om encie najw iększych 
swych cierpień, pod Krzyżem.

W olno nam M aryję nazywać naszą Matką 
od czasu, gdy Jezus z krzyża ustanowił więź 
m acierzyńsko-synow ską między Nią a św. 
Janem. „O to syn tw ój, oto matka tw oja"  
(J 19. 26-27). Przekonanie o macierzyńskim 
stosunku Najświętszej M aryi Panny do nas, 
odkupionych przez Chrystusa, jest tra d ycy j­
ne i wyraża się w niezliczonych m odlitwach, 
w których w zyw am y ustawicznie pom ocy i 
opieki Maryi.

Teraz rozum iemy, dlaczego w  kulcie M a­
ryi zawiera się tyle serdeczności, skąd bierze 
się ta w yjątkow a czułość z jaką zwracam y 
się do Niej. Instynktownie czujem y, że jest 
Ona naszą M atką; podświadom ie, nie zdając 
sobie nawet zawsze z tego sprawy w yczu w a­
my, że w szystko cokolw iek otrzym ujem y od 
Boga, za Jej otrzym ujem y pośrednictwem. 
M aryja zrodziła nie tylko Jezusa w  sensie 
historycznym. Rodzi Ona także Jezusa w 
duszach naszych przez łaskę. To jest w ielka 
Jej godność, ale to także i nasza wielka 
ufność.

Z tego też tytułu nazywam y M atkę N a j­
świętszą Matką Najmilszą. K tóż bowiem 
jest milszy sercu człowieka nad Jego m at­
kę? Ona zawsze jest tą istotą najbardziej 
ukochaną, najlepiej nas rozum iejącą, n a j­
łatwiej przebaczającą nam winy. W szystko 
to zawiera się w  tym prostym określeniu, 
że matka jest istotą najmilszą.

Ukochani w  Chrystusie Panu, a zwłaszcza 
Wy, drogie matki chrześcijańskie!

Tak jak M aryja zrodziła nas do życia nad­
przyrodzonego, tak również i w y, w pewnym  
sensie uczestnicząc w  stwórczej akcji Boga 
przez danie dziecku życia fizycznego, macie 
współuczestniczyć z M aryją w  obdarow y­
waniu waszych dzieci życiem  łaski.

C z ł o w i e k  to  n i e  t y l k o  s k o m p l i k o w a n a  m a t e r ia ,  
ale  j e g o  i s to tę  p r z e d e  w s z y s t k i m  s t a n o w i  d u s z a ,  
w y n i e s i o n a  p r z e z  l a s k ę  d o  g o d n o ś c i  w s p ó ł ż y c i a  
7, R o g i e m ,  w ł a ś n i e  w  t y m  d z ie le  k s z t a ł t o w a n i a  1

r o z w i j a n i a  w s p ó ł ż y c i a  z B o g i e m  u w a s z y c h  d z i e c i  
m u s i c i e  w s p ó ł p r a c o w a ć .  C zy l i  m ó w i ą c  k r ó t k o :  bę­
d ą c  m a t k a m i  c ia ła ,  m a c i e  te ż  r o d z i ć  w  p e w n y m  
s e n s i e  i p r z y c z y n i a ć  sie  d o  r o z w o j u  ż y c i a  d u ­
c h o w e g o  w a s z y c h  d z ie c i .

N ie s t e t y ,  j a k ż e  w ie le  m a t e k  w s p ó ł c z e s n y c h  z a ­
p o m i n a  o t y m  w a ż n y m  o b o w i ą z k u .  T r o s z c z ą  s ię ,  i  
tn n i e r a z  z  n g r o m n y m  n a k ł a d e m  e n e r g i i ,  n a d  za 
p e w n i e n i e m  r o z w o j u  f i z y c z n e g o  d z i e c i .  Z a b i e g a j ą
0 p o k a r m ,  o d z i e ż ,  w a r u n k i  D i a c y ,  w y k s z t a ł c e n i e ,  
z a b a w y .  T a k  m a ł o  zaś Energi i  i tak  m a ł o  z a p o b i e ­
g l i w o ś c i  w k ł a d a  s ię  w  d z ie ło  k s z t a ł t o w a n i a  c h a r a ­
k te r u  i r o z w o j u  ż y c ia  r e l i g i j n e g o .  A p r z e c i e ż  s ą  t o  
s p r a w y  n a j w a ż n i e j s z e .

Dzisiaj mamy wielu ludzi w ykształconych, 
a tak mało ludzi z charakterem, tak mało 
ludzi głęboko religijnych. W łaśnie w y — 
matki, m acie tu w ielkie pole do działania.

W jaki sposób macie spełniać to w ielkie 
zadanie, związane nierozerwalnie z waszym 
pow ołaniem ?

Pierw szy wasz obowiązek, to dobry p rzy ­
kład. Jeżeli macie pociągnąć do Boga wasze 
dzieci, jeżeli m ają z nich wyrosnąć ludzie 
z charakterem , to w y  musicie dawać im 
przykład charakteru, przykład żywej, k on ­
sekwentnej wiary. Każde dziecko jest barć 
dzo czułym i bystrym  obserwatorem . D o ­
strzega najm niejsze nawet odchylenia od 
przyjętych i głoszonych zasad. Szybko zo ­
rientuje się, czy rodzice żyją głoszonym i i 
uznawanymi przez nich w teorii prawam i 
religijnym i, czy też praw dy te głoszą tylko 
na pokaz. I nie narzekajm y na dzieci, nie 
m ów m y z wyrzutem , że dzieci są złe, że 
m ają takie lub inne w ady, lecz raczej zapy­
tajm y samych siebie, czy my wad nie p o ­
siadamy.

Sam przykład, aczkolw iek jest czymś isto t­
nym, to jeszcze zbyt mało. Łącznie z nim
1 w  oparciu o przykład musi iść także świa 
doma praca w ychow aw cza w  sensie kształ­
towania w  m łodym  pokoleniu całego szeregu 
dodatnich cech. Ważną rolę pod tym w zglę­
dem odgryw a pouczanie słowne, którego 
dziecku ze strony rodziców  nigdy nie może 
zabraknąć. Pouczanie, rada, przestroga, p o ­
chwała, nieraz nagana —  oto najrozmaitsze 
sposoby, jakim i trzeba się posługiwać w  w y ­
chowywaniu, aby osiągnąć cel: wykształcenie 
charakteru m łodego człowieka. Tu trzeba 
dodać jeszcze jedną ważną uwagę: mniej ga­
nić, mniej upominać, a w ięcej przekonywać 
i pouczać. D oprow adzać należy do tego, by 
dziecko spełniało taką czy inną praktykę r e ­
ligijną, zachowyw ało przykazania Boże nie 
dlatego, że jest ono nakazane, ale dlatego, 
że rozum ie jego sens i dodatnią wartość 
rjla swego życia. W ówczas można liczyć na 
trwałość zabiegów w ychow aw czych. Tylko 
wówczas dziecko odnosić się będzie do r o ­
dziców  z pełnym szacunkiem, w idząc w  nich 
nie tylko ludzi głoszących pewne zasady, ale 
cakże żyjących  zgodnie z nimi.

M ódlm y się do Matki Najświętszej, by  da ­
ła naszym rodzinom  dobre matki, o których 
zawsze w spom inać będziem y z szacunkiem, 
matki najm ilsze, bo doprow adzające swe 
dzieci do tego, co  najważniejsze —  do Boga.

Oprać. M. AMBROŻY

MATKA I SYN
To było długo potem

To było długo potem.
Opowiadali, 

że stałyśmy tam:
ja,

m oja siostra Maria Kleofasowa, 
a także siostra Marty,

Maria,
ta,
co ją  zwą z Magdali.

To było długo potem.
U czniow ie przypominali,
że z mroku
(...skąd — z m roku?
Z bardzo w ysoka? Z wierzchołka krzyża? 
Czy może
z mego, przez Ciebie, Boże,
na dno ciemności strąconego serca?)

w ypłynęły na światło dnia 
słowa:

„Niewiasto, oto Syn tw ój” .
K ogo mi w skazyw ały?
Długo potem
m ówili mi, pow tarzając:

„Jana” — 
i jeszcze dodawali, 
że uczniow i temu rzekł był:

„O to matka tw oja” 
z myślą o mnie.
Długo potem : 

teraz,
gdy wykonało się, 

gdy do Ojca sw ojego powrócił, 
jak było na początku 
(ale nie zostawiając nikogo sierotami), 
pojęłam  Go:
Jesteście dla mnie wszyscy Janem. 

Otoczona synami
dożywam w  słońcu pogodnej starości.

Oto jak krzyż 
m oje życie uprościł

Ewa Szełburg Zarembina

TO ONA...

M ó w i m y :
B o ż e  N a r o d z e n i e .

D z ie c ię  się n a r o d z i ł o .
A  to  O na r o d z i  c o  r o k u  w  b o l e ś c i a c h ,  
w i e d z ą c  od c b w ł i l  p o c z ę c i a ,  
na ja k i e  m e k l
i na jaką śmierć wydaje Syna 
ze swego łona
M ó w i m y :

w i e l k i  P os t  
p r z e d  W i e l k a n o c y .
A  to O na p r z e z  d n i  c z t e r d z i e ś c i  
i c z ł e r d z i e ś c i  n o c y  g o t u j e  sie  
d o  M ą k i  S y n a .

M ó w i m y :
U k r z y ż o w a n i e .

A  to Je j  S e r c e  k r z y ż u j ą ,  
ł iez  ges tu  lask i  dla s k a z a ń c a  — 
ł ie z  z n i e c z u l a j ą c e g o  n a p o j u  
z 2Ólcij o c t u  i m i r r y .

M ó w i m y  :
Z ł o ż e n i e  d o  g r o b u .

A  tr  Ona,
g d y  J e g o  C ia ło  j u ż  n i e  c i e r p i  w i ę c e j
i w  ś m i e r c i
s p o c z y w a ,

c i a ł e m  i d u szą  c i e r p i e ć  
n ie  p r z e s t a je .

M ó w i m y :
Zmartwychwsianic.

A  O n a ,  u p u s t e g o  g r o b u  klęcząCj  
z a r y s y  fa łd
w  p łó t n ie  c a ł u n u  z o s t a w i o n e  g ład z i  
i ś p i e w a  k o ł y s a n k ę :
Lulajże, lulaj!...
M ó w im y :

W n i e b o w s t ą p i e n i e .
A  to  O na u p a d a  r b a r c z o n a  
p a m i ę c i ą  o N a r o d z e n i u ,
o Mecfi j  U k r z y ż o w a n i u ,
o Z ł o ż e n i u  w  g Tc b i e .

Mówimy:
W n i e b o w z i ę c i e .

A  Ona z  n l e h a  z s t ę p u j e ,  
ż e b y  Już o s t a t e c z n ie  
z o s f a ć  na z ie m i .

Ewa Szelburg Zarembina
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I  BIERZMOWANIE (KONFIRMACJA) 
I  POCHODZENIE B IE R Z M O W A N I A
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Podstawą bierzm owania — 
jako sakramentu umocnienia 
przez Ducha Świętego —  jest 
szczegółowa obietnica Ducha, 
jaką Pan dał swoim  uczniom 
(przede wszystkim w  sw ojej 
m ow ie pożegnalnej J 14-17). 
Jak świadczy Nowy Testa- 

I ment, Duch Święty dany był 
już tym wszystkim, którzy 
uwierzyli w Chrystusa i zo­
stali ochrzczeni. A le po Jego 
zstąpieniu na początku nastę­
puje ciągle now e zstąpienie, o 
które należy nieustannie się 
modlić. O sposobie i postaci 
tego ciągle now ego zstępowa­
nia N ow y Testament nie m ó­
wi nic konkretnego: „Duch

1 tchnie, kędy chce” (J 3,8). Z 
i drugiej jednak strony apo­

stołow ie i gmina pierwotna 
znają od początku szczególną 
form ę udzielania Ducha — 
przez nakładanie rąk.

Nałożenie rąk dla udziele­
nia Ducha Świętego wykonali 
po raz pierw szy apostołowie 
Piotr i Jan na Samarytanach,

| którym Filip udzielił w praw ­
dzie chrztu, ale nie otrzym a­
li oni jeszcze Ducha Świętego 
(Dz 8,14-17). Obaj apostoło­
wie przekazali w ięc im Ducha 
Świętego przez nałożenie rąk, 
tym samym przyjm ując ich 
do pełnej łączności duchowej 
z gminą pierwotną. W  ten 
sposób nastąpiło wyraźne 
odróżnienie chrztu i nakłada­
nia rąk jako dw óch różnych 
aktów. P odobnie jest w  Dz 
19,6, gdzie Paweł tym człon­
kom gminy, którzy otrzymali 
tylko chrzest Jana, udziela 
chrztu Chrystusowego, a na­
stępnie w kłada na nich ręce 
dla udzielenia Ducha Święte­
go. Ta dwoistość jest uzasad­
niona dziejam i zbawienia. 
Chrzest bow iem  jest zasadni­
czym aktem inicjacji, pow o­
dującym  przyjęcie do w spól­
noty chrześcijańskiej, nałoże­
nie zaś rąk jest aktem w e­
wnątrz samej wspólnoty, przy 
czym według Dz 8 idzie bar­
dziej o integrację w Duchu 
Świętym jednego Kościoła, na­
tomiast według Dz 19 —  o 
uwierzytelnienie i potw ier­
dzenie chrztu. Chrzest i bierz­
m ow anie pozostafją do siebie 
według obu tekstów D ziejów  
apostolskich w takim stosun­
ku, jak  zapoczątkowanie i 
rozwinięcie tej samej m isji 
Ducha Świętego. W żadnym 
z obu tekstów w Dziejach 
apostolskich nie ma nato­
miast słów  form alnego usta­
nowienia bierzm owania. Jed­
nakże nałożenie rąk należy 
traktować jako autoryzowaną 
przez apostołów  form ę udzie­
lenia Ducha Świętego, całko­
w icie zgodną ze słowami 
obietnicy Jezusa Chrystusa.

H
ŚWIADECTWO TRADYCJI

W tradycji kościelnej na­
kładanie rąk —  jako akt od­
rębny od chrztu — zostało 
poświadczone jednoznacznie 
dopiero w  II wieku. Według 
świadectwo Hipolita (1235), w 
Kościele Zachodnim  dokony­
wali tego biskupi jako piastu­

jący urząd w yrażający jed ­
ność Kościoła. Praktyka ta 
wskazuje na pierw otne zna­
czenie nakładania rąk — jako 
czynności sakramentalnej dla 
ukształtowania i zachowania 
jedności kościelnej - (Dz 8). 
podczas gdy synod w  Elwirze 
(306/312), m ów iąc w przepisie 
o udzielaniu bierzm owania, że 
należy udzielić go tylko tym, 
którzy otrzymali chrzest z 
konieczności lub chrzest he­
retycki — przypom ina Dz 19. 
Dopiero od V wieku udziela 
się bierzm owania wszystkim 
ochrzczonym  — na Zachodzie 
zazwyczaj przez biskupów, 
Obecnie w  K ościele W schod­
nim księża udzielają bierz­
m owania (=  namaszczenia) w 
połączeniu z chrztem.

ISTOTA BIERZMOWANIA

Zewnętrznym  znakiem dzia­
łania sakramentalnego (si­
gnum) jest nałożenie rąk, 
podczas gdy namaszczenie 
krzyżem, oznaczenie krzyżem 
i pochodzący dopiero z X II 
wieku policzek (pozdrow ie­
nie pokoju) —  nie są bezpo­
średnio wym agane przez 
św iadectw o biblijne, ale zgod­
nie z ogólnokościelną tradycją 
Zachodu należą do całości sa­
kramentu. Jako form y sakra­
mentu używa się utworzonej 
na wzór form uły chrztu pro­
klam acji: ,,Znaczę cię zna­
kiem ” (w  K ościele W schod­
nim : „P ieczęć daru Ducha
Świętego” ). Aczkolw iek na 
Zachodzie w łaściwym  szafa­
rzem bierzm owania jest bis­
kup, to jednak może go rów - . 
nież i na Zachodzie udzielać 
kapłan, upoważniony przez 
biskupa.

Pakt zbaw czy (res) polega 
na wewnętrznym  w zm ocnie­
niu człowieka darami Ducha 
Świętego. W łaściw e udziele­
nie Ducha Świętego następu­
je w prawdzie już w  chrzcie 
— jako „obm ycie odrodzenia 
i odnow ienia w  Duchu Św ię­
tym ”  (Tt 3,5). Z tego w zglę­
du bierzm owanie nie jest po ­
wtórzeniem chrztu (Luter) 
ani zw ykłą katechezą (K al­
win), ani też dopełnieniem 
sakramentu chrztu (Tomasz 
z Akw inu). Co się tyczy tego 
ostatniego określenia, to na­
leży powiedzieć, że w praw ­
dzie bierzm owanie nie jest 
uzupełnieniem obrzędu chrztu, 
ale na pewno łaska bierzm o­
wania (wzm ocnienie przez 
Ducha Świętego) pow oduje 
uzupełnienie i  rozwinięcie łas­
ki chrztu (podstawowe udzie­
lenie Ducha Świętego). Jako 
symbol zewnętrzny bierzm o­
wanie pow oduje wzm ocnienie 
wiary w  kierunku św iadom e­
go uczestnictwa w zbawczym  
dziele Chrystusa. Jako rzeczy­
wistość sym boliczna bierzm o­
wanie pow odu je w łączenie do 
ciągle na nowo przez Bucha 
Świętego wypraszanej łącz­
ności z Kościołem . Jako zaś 
sama rzeczywistość, bierzm o­
wanie pow oduje umocnienie 
nadziei na ostateczne zesła­
nie Ducha Świętego.

E »  V I  h ,

F ,  * T  , - T *  -<
* j  - 1 ' i

P r z y s t ą p i ę  ric f l l la r zn  B n ż e g c  ...
Uiccłjsia 1MS23 św w parafii kotlarskiej

OBIEKTYWEM 
PRZEZ NASZE PARAFIE

D ługi K ąt. W iern i podczas nabożeń stw a

OBRZĘD BIERZMOWANIA

Jest on uwarunkowany po ­
wszechnością chrztu dzieci, 
przy którym  brak (w prze­
ciwieństwie do chrztu doros­
łych) poprzedzającego poucze­
nia samodzielnego wyznania 
wiary w Chrystusa i zw iąza­
nego z tym dopuszczenia do 
przyjęcia Komunii świętej. 
Starokatolicki K ościół w  H o­
landii, licząc się z takim sta­
nem rzeczy, postępuje w  ten 
sposób, że z okazji bierzm o­
wania (poprzedzonego odpo­
wiednim pouczeniem) odna­
wia się przyrzeczenia ze 
chrztu, a bierzm owanym  
udziela się, o ile to m ożliwe, 
w następną niedzielę pier­
wszej Kom unii świętej. P o­
dobny jest obrzęd bierzm o­
wania w K ościele Anglikań­
skim, który przykłada wielką 
wagę do bierzm owania, jako 
wstępnego warunku przyjęcia 
pierwszej Kom unii świętej. 
W  kręgu K ościołów  reform o­
wanych Bucer ustanowił po­
dobny obrzęd w Strassburgu 
usunięty dopiero przez O św ie­
cenie. Podstaw ow ym i jego 
elementami były : zakończenie 
nauczania, odnowienie przy­
rzeczenia ze chrztu, nałożenie 
ręki przez pastora z tow arzy­
szącymi temu słowam i: 
„Przyjm ij Ducha Św iętego” i

dopuszczenie do Komunii 
świętej. W  sw ojej pierwotnej 
intencji obrzęd ten jest ana­
logiczny do starokatolickiego 
i anglikańskiego.

B ierzm owanie nie jest bez­
względnie konieczne do zba­
wienia, jednakże nie należy 
zaniedbywać przyjęcia tege 
sakramentu.

Są ta fragm en ty w ybitneg o d zie ­
lą biskupa U rsa K u r ; ’ ego, pt. 
„D ie  a ltk ath olisch e K irc h e , ihre 
G eschich tc , Ibre I.ehre, ihr 
A n lieg en ” , S tu ttga rt 1SG6.

I

W następnym 
numerze 
. Rodziny": 
Książeczka 
dla dzieci 
pt.:
„ŚWIAT DZIECKA"
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K r a k ó w  Z  w l 2y t y  z n a n e g o  h a p t y s t y c z n e g n  k a z n o d z i e i  i  e w a n g e l i s t y  a m e r y -  
k a i i s k ie g n  d r .  B i l l y  G r a h a m a  w P o l s e *  (ISIS r .) .  f ld  l e w e j  s l o j ą i  śp.  kfl. Hfiue 
d y k t  Sęk ,  dr HiJly G r a h a m  o r a z  k s ,  Z d 2 i s law  P a w l i k  — s e k r e t a r z  P c l s k i e j  
P a d y  E k u m e n i c z n e j

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (351)

H gdzie życia dokona? w  bliżej nieznanych okolicznościach i 
nieznanej dacie.

3. H cr«d Agrypa I — (ur. 10/9 r. przed a zm. 44 r. po nar. 
Chr.) —  został królem  judejskim  w  39 r. jako w nuk Heroda 
I W. b ia t Herodiady. Udało mu się scalić na jakiś czas 
pod sw oją koroną całą Palestyną. Rów nież by} to król dyspo- 
tyczny i okrutny. W rogo ustosunkowany do chrześcijaństwa 
i chrześcijan, których prześladował. On to ka2ał ściąć św. 
Jakuba Starszego, apostola Jezusa Chrystusa, brata -*■ św. 
Jana Ewangelisty; w trącił do w ięzienia -*  św. Piotra.

4. Herod Agrypa II —  (ur. ok. 27, zm. ok. 100) — był sy­
nem Heroda Agrypy I, a królem  judejskim  od 53 r. W latach 
62—64, a w ięc za jego rządów, została dokończona budowa 
świątyni jerozolim skiej. Za jego też rządów  w ybuchła w ie l­
ka w ojna żydowska przeciw  Rzym ow i —  w  latach 66—70, w  
której to w ojn ie Herod Agrypa II opow iedział się za ceza­
rem i po przegranej przez Żydów  w ojn ie  i zburzeniu Jerozo­
limy przeniósł się na stałe do Rzymu. Podobnie, jak zw łasz­
cza Herod I W., i on, Herod Agrypa II, był znienawidzony 
przez ogół Żydów , m in. również 2 powodu jego kazirodczego 
stosunku, w  jakim  publicznie pozostawał ze sw oją siostra 
Bereniką. Dzieje Apostolskie w  roz. X X V , w. 13— 27 i X X V I, 
w. 1—32 opisują scene obrony uwięzionego -*• św. Pawła 
właśnie przed tymż* królem  H erodem  Agryppą II.

Herodiada — żyła w  ostatnich latach przed i kilkudziesięciu 
latach po nar. Chr. Była żoną Heroda Filipa, syna -»■ Heroda 
I W,, s siostrą Heroda Agrypy I, matką Salome. Jej mąż, Fi­
lip, był je j w ujem  (por. Mt. X IV . 3 i Mr. VI, 17). Od swego 
męża jednak odeszła, a zamieszkała i żyła z  bratem  jej męża, 
Herodem II Antypasem, który porzucił sw oją  żonę dla niej. 
Te n idegalne stosunki ..m ałżensko-rodzinne” w  świetle obo­
w iązującego praw a napiętnow ał -*• św. Jan Chrzciciel, D la­
tego „Herodiada —  jak pisze św. Marek —  żywiła do niego 
(tj do św  Jana, n.) urazę i chciała go zabić, ale nie m ogła”

(VI, 19). Jednak „H erod — pisze Sw. Mateusz —  pojm ał Jana, 
zakuł w  kajdany i w trącił do w ięzienia dla Herodiady, żony 
Filipa, brata swego. Bo Jan m ów ił mu: Nie w olno c i je j 
mieć. I chciał go zabić, ale bał się ludu, gdyż m ieli go za 
proroka A  gdy był obchód urodzin Heroda, tańczyła córka 
Herodiady przed gośćmi i spodobała się H erodowi. Dlatego 
pod przysięgą obiecał je j dać, czekokolwiek by zażądała. 
A  ona za namową matki sw ej, rzekła: Daj m l tu na misie 
głowę Jana Chrzciciela, I zasmucił się król, ale ze względu 
na przysięgę i w spółbiesiadników  kazał jej dać. Posłał w ięc 
i kazał ściąć Jana w  więzieniu. I przyniesiono głowę jego na 
misie i dano dziewczęciu, a ona zaniosła ją  matce sw o je j” 
(XIV, 3—11; por. też Mr. VI, 16— 28).

Herndianie — byli też nazywani G alilejczykam i — to zw o ­
lennicy i stronnicy polityki i osobv króla -*• Heroda I W., w  
konsekwencji również program  ich politycznego stronnictwa 
był prorzymski.

Hcrvas y Panduro W awrzyniec —  (ur. 1735, zm. 1809) — 
hiszpański jezuita, ks., teolog i filozof kat. Napisał m.i.n 
.Ałtaltsi filosofico-teologica  delta natura della Carita (1792), 
czyli Analiza filozoficzno-teologiczna natury m iłości; również 
był ceniony i tłum aczony na kilka obcych jęzvków  w  jego 
opracowaniu Katechizm  dla głuchoniem ych  (1795 i dalsze 
wydania i tłumaczenia).

Herzog Edward — (ur. 1801, zm 1B67 w  Pelplinie) — ks. 
rzymskokat.. rektor seminarium duchownego w  Chełm ie m.in. 
Kanzelnortraene (1835), czyli Kazania; D er katholische 
Seelsorger... (1840), czyli Duszpasterz katolicki: Die V erw al- 
tung des Bussakraments (1859), czyli Szafarstujo sakramentu 
pokuty.

Herzog Edward —  (ur. l.VIII,1841 r. w  Schongau, Szw ajca­
ria, zm. 26.III.1924 w  B em ie jako pierw szy chrześcijańskoka- 
tolicki biskup Narodow ego K ościoła Szwajcarii) —  był sy-

Z a b y tk o w a  ś w ią ty n ia  p o ls k o h a lo lic k a  w P c 2 E a n iu
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Refleksje przed L ipcowym  Świętem -------------------------■»----------------------------------------------------------------

ZWYCIĘSTWO NAD GRZECHEM I ŚMIERCIĄ
Przez całe wieki nasi dziadowie i o jcow ie  obchodzili wiosną jedno 

z największych świąt chrześcijańskich —  W ielkanoc, ustanowione na 
pamiątkę zwycięstwa naszego Zbaw iciela nad grzechem i śmiercią. 
Tegoroczną pamiątkę Zm artwychwstania św ięciliśm y 15 kwietnia.

Również wiosną, 9 m aja obchodzim y pamiątkę rozgrom ienia hitle­
rowskich Niem iec —  Dzień Zwycięstw a. W  dniu 9 maja 1945 roku 
w ojska hitlerowskie podpisały akt kapitulacji. Na pamiątkę tego 
historycznego wydarzenia wszystkie państwa koalicji antyhitlerow ­
skiej co roku uroczyście święcą trium f nad śm iertelnym wrogiem, 
który przez lata trzymał m. in. i nasz kraj w ucisku, jakiego nie zna 
historia.

Jeśli chcę sobie uzm ysłow ić czym jest piekło, ile grozy zawiera 
w  sobie to słowo, sięgam pamięcią do czasów w ojny  i okupacji. P o­
kój zaś, wolność, bezpieczeństwo i cisza, jaka zapanowała po w yzw o­
leniu, pom aga mi zrozumieć, jakie będzie nasze życie w  K rólestw ie 
Niebieskim. Tak w ięc te dwa, tak różne zw ycięstw a wydają mi się 
bliźniaczo podobne. Jedno i drugie zostało osiągnięte bezmiarem cier­
pienia; jedno i drugie pochłonęło ofiary, jedno i drugie zakończyło 
się praw dziw ym , chociaż w  innych wym iarach m ierzonym  —  zm ar­
twychwstaniem. Chciałbym , by te refleksje zastanowiły i zachęciły 
Czytelnika, zdziwionego może samym zestawieniem kościelnego 
i św ieckiego święta, do głębszego, nie tylko — pow iedziałbym  — 
,.festynowego" przeżywania pamiątki obydw u zwycięstw, a także 
święto odrodzenia naszej Ojczyzny.

Do dziś pamiętam łzy kobiety, która tuż po świętach W ielkanoc­
nych opow iadała mi o sw oim  synu. P racuje na Śląsku, zarabia bardzo 
dobrze i jest jeszcze kawalerem. Jakże cieszyła się owa kobieta, 
gdy otrzym ała wiadom ość, t '; syn odwiedzi ją  i spędzi w  domu ro­
dzinnym W ielki Tydzień i W ielkanoc. Gdy przyjechał powitała ga 
z ogrom ną radością, przygotow ała mu posiłek i posłanie, aby mógł 
w ypocząć po męczącej podróży. Tyle było dla matki. Przez następne 
dni w racał do domu coraz później i coraz bardziej pijany. Nie ro­
biła synowi w ym ów ek Ma kolegów, koleżanki, musi wszystkich 
odwiedzić, porozm awiać, a przy takich okazjach trudno w ym ów ić 
się od poczęstunku. Sądziła, że ostatnie dwa dni poświęci wyłącznie 
dla niej, dla matki. Zwłaszcza W ielką Niedzielę tradycja każe spę­
dzać w  domu, po uprzednim uczestnictwie w nabożeństwie rezurek­
cyjnym. Tymczasem synalek nie zamienił w  tych dniach ani jednego 
rozum nego słowa z mamusią. Przez cały czas był pijany, a w ytrzeź­
wiał, gdy trzeba było w racać do pracy, na Śląsk. Jego matka nie 
m ogła zatam ować łez żalu.

Jak by to było dobrze, żeby nasi Rodacy, mieniący się w  w ię­
kszości ludźmi w ierzącym i, potrafili przeżyć ważniejsze święta koś­
cielne i narodow e bez nadużywania napojów  alkoholow ych! Religijne 
m otyw y są ludziom wierzącym  doskonale znane. W dniu pamiątki 
Zw ycięstw a warto uzbroić się również w  inne racje, które pom ogą 
odstawić kieliszek. Prznieśmy się na mom ent do Berlina, w  ostatni

dzień wojny. Stolica faszyzmu leżała w gruzach. Umilkły strzały. 
W nocy z 8 na 9 m aja niem ieccy generałow ie podpisali akt bez­
w arunkow ej kapitulacji, zaczynającej się od słów : „M y, niżej podp i­
sani, działając w imieniu niem ieckiego naczelnego dowództwa, zga­
dzamy się na bezwarunkow e poddanie wszystkich naszych sił 
zbrojnych na lądzie, morzu i w powietrzu, jak  również wszystkich 
sił znajdujących się obecnie pod dow ództw em  niemieckim , naczelne­
mu dowództwu Arm ii Radzieckiej i równocześnie naczelnemu do­
w ództwu sojuszniczych sił ekspedycyjnych” .

D z i e w i ą t e g o  m a j a  IS45 r o k u  ż o ł n i e r z  e o l s k i ,  k t ó r y  p r z y c z y n i !  s ię  d o  z d o b y ­
c ia  i z n i s z c z e n i a  t w i e r d z y  f a s z y m u ,  m ó g ł  •> h r o n i ą  w  r ę k u ,  o r z e ł k i e m  na  
c z a p c e ,  z  d u m n i e  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą ,  p i s e j ś ć  p o  g r u z a c h  i a s z y z tn u ,  T o  b y }  
d z ień  n i e z m i e r n i e  r a d o s n y  d la  w s z y s t k i c h  P n ia k ó w ,  k t ó r y m  u d a ł o  sle p r z e ­
t r w a ć  k o s z m a r  w o j n y .  A l e  n i m  n a d e s z ł o  z w y c i ę s t w o ,  z g i n ę ł o  s z e ś ć  m U l o n o w  
P o l a k ó w .  Z a n i m  na  g r u z a c h  B e r l i n a  u k a z a ła  się  b i a ł o - c z e r w o n a  c h o r ą g i e w ,  
n d d a ło  s w e  ż y c i e  1(1(1 p o l s k i c h  p r o f e s o r ó w ,  h l i s k r  S.flilfl n a u c z y c i e l i ,  1.500 
l e k a r z y ,  4.2CA i n ż y n i e r ó w ,  4.500 n d w o k a t ó W j  2.G4T k s i ę ż y ,  S.flCO c l l c e i ó w ,  56 l i t e ­
r a t ó w ,  k o m p o z y t o r ó w  i m u z y k ó w ,  122 d z i e n n i k a r z y ,  235 a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w ,  
H  r e ż y s e r ó w  i a k t o r ó w .  T o  h y l a  c e n a  za n a s z a  w o l n o ś ć  z a p ł a c o n a  p r z e z  sa 
m y c h  P o l a k ó w ,  a u r z e c ! e i  z w y c i e s t w r  w y p r a c o w a l i  w e  k r w i  i t r u d z i e  ż o ł n i e  
i z e  w s z y s t k i c h  a r m i i  s o j u s z n i c z y c h .

M ając to wszystko na uwadze potrafim y w łaściw ie przeżyć 34 rocz­
nicę zwycięstwa i radośnie przygotow ujem y się do lipcow ych  obcho­
dów  35-lecia naszej Ojczyzny. Korzystam y przecież z trudu i ofiary 
życia innych ludzi, pow inniśm y się w ięc w tym dniu pom odlić za 
bezimienną rzeszę bohaterów. To nasz obowiązek.

P o dobn a, gdy da papieża p rz y b yła  z P olsk i deleg acja , by  prosić o relikw ie  
m ę c z e n n i k ó w  d la  k o ś c i o ł ó w  w  k i a j u ,  p a p i e ż  k a s a ]  s o b i e  p o d a ć  g a r $ ć  z i e m i  
p o l s k i e j .  G d y  m u  p o d a n o  n a c z y n i e  z a w i e r a j ą c e  z i e m i e  p r z y w i e z i o n a  z P o lski, 
p a p ie ż  W7jql  dn  Tęk i  k i l k a  g r u d e k , ,  ś c is n ą ł  i z  te j  z i e m i  j a k  z  g ą b k i  w y p ł y ­
n ę ł o  k i l k a  k r o n p ]  k r w i .  „ C z e m u  tu w  H /y m J e  s z u k a c i e  ś w i ę t y c h  r e l i k w i i  — 
z a p y t a ł  — ca ła  w a s z a  z i e m ia  Jest j e d n ą  w i e l k ą  r e l i k w i a ,  g d y ż  w s i ą k ła  w  n ią  
k r e w  m i ł i a n ó w  m ę c z e n n i k ó w ! ”  G d y b y  n a w e t  n ie  h y l o  1o p r a w d a ,  że  k r e w  
w y p ł y n ę ł a  z g r u d e k  ś c i s k a n y c h  r ę k ą  p a p i e ż a ,  to  j ed n s ik  s ł o w a  te o g ł a s z a ł y  
n a j ś w i ę t s z y  p r a w d ę .

Dzięki śmierci i zm artwychwstaniu Pana Jezusa zyskaliśmy źródło 
laski i została złamana hegem onia grzechu, szatana i śmierci. Mimo 
Chrystusowego zwycięstwa, żadna z tych potęg zła nie złożyła broni. 
Nadal grzech panoszy się na ziemi, szatan próbuje założyć swe kró­
lestwo w  sercach ludzkich, zaś śmierć zbiera obfite żniwo. To, czy 
ow oce męki i zm artwychwstania Zbaw iciela zostaną wykorzystane 
lub zm arnowane zależy w  dużej mierze od tego, czy będziemy chcieli 
czuwać nad sobą, w alczyć z grzechem, a jednocząc się często z Chry­
stusem w  Kom unii św., przygotow yw ać sobie wieczne, nieśmiertelne 
życie z Bogiem.

Nasze zbawienie zależy od nas. To, czy polskie dzieci i my dalej, 
przez następne trzydziestolecie, cieszyć się będziemy pokojem  z B o­
giem, z ludźmi i pokojem  jako stanem bez w ojny, zależy również 
w dużej mierze od nas samych i od wszystkich ludzi na całym 
świecie.

A .K .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,3M1
nem Józefa Leona i Elżbiety Leu. W  1855 r. m łody Edward 
rozpoczął naukę w  gim nazjum  w  Lucernie, które w  1863 r. 
ukończył z doskonałym  wynikiem , otrzym ując świadectwo 
dojrzałości. W  tymże sam ym  roku rozpoczął studia teologicz­
ne rzym skokatolickie również w  Lucernie. Dużej pom ocy i 
wielu dobrych rad doznał od sw ojego w uja  —  ks. proboszcza 
Leu. u którego mieszkał od czasu, kiedy otrzym ał prom ocje 
do drugiej klasy gimnazjalnej. Zżył się z  nim. Toteż wczesna 
śmierć w uja  Leu dnia 22.1.1865 r. bardzo go zasmuciła i spo­
wodowała, że zapragnął kontynuować sw oje studia teolo­
giczne za granicą. I tak studiował kolejno w  Tybindze. Fry­
burgu Br. i w  Bonn. by  zakończyć sw oje w stępne i przygo­
tow aw cze studia teologiczne w  Seminarium Duchownym  w 
Solothurn — w  Szwajcarii i tu przyjąć dnia 16 marca 
1897 t .  święcenia kapłańskie. Mszę prym icyjną iako ks. 
rzym skokatolicki odpraw ił dnia 19 marca 1867 r. w  swoim 
rodzinnym mieście — Schcmgau. Już przy końcu marca te­
goż roku został m łody ksiądz Edward Herzog nauczycielem 
religii w  Seminarium nauczycielskim w  Rathausen. W krótce 
jednak Seminarium to  zostało zamknięte. W tedy ks. E_ He­
rzog został w ysłany do Bonn w  celu form alnego iu i dokoń­
czenia swoich studiów  teologicznych. Tu prof. dr Heusch 
skierował jego uwagę przede wszystkim na egzegezę Nowego 
Testamentu. 18 września 1866 r. ks. Edw. Herzog otrzymał 
nom inacje na profesora egzegezv Noweao Testamentu \7 In­
stytucie Teologicznym  w  Lucernie. W świecie katolickim 
szczególnie, a w  ogóle w  kołach chrześcijańskich, jesrcze 
wtedv nie przebrzmiały echa gorących dyskusii i podziałów  
po ogłoszeniu 8XłI,1854 r. dogmatu o Niepokalanym P o­
częciu NMP. a już w łaśnie teraz, kiedy ks. prof. Herzcg 
rozD oczał sw oja prace naukow o-w ychow aw cza robiło sio 
głośnio w okół doamatu o nieom ylności paDieskiei. maiącego 
być osłoszonym  na najbliższym  soborze. Ks. nrof Herzog 
w łączył sie bardzo czvrmie w  tę dvskusie i bardzo zdecydo­
wanie stannł w  otiozvcji. W  kwietniu 1870 r. E. Herzog wra,7 
z frzema innvmi Szwaicarami rozpoczął w ydawać czaso­
pismo pt. Kathałische Stimme aus den W aldsłaetten, czyli

Głos Katolicki z W  W czasopiśmie tym E. Herzog i inni 
teolodzy i pisarze (pod pseudonimami w  większości) w  arty­
kułach przeciwstawiali się rosnącemu absolutyzm owi pa­
pieskiemu, a zwłaszcza właśnie nieom ylności papieża i je ­
go prym atowi jurysdykcyjnem u. Już w  pierw szym  numerze 
podkreśliliśm y —  pisze E. Herzog (cyt. za Bischof Dr. Eduard 
Herzog. Ein L etensbild  von W alter Herzog, Laufen 1-935, 
s. 37) — nasz punkt w yjściow y jako starokatolicki. .. a cho­
ciaż przym iotnika tego używano już w  Szwajcarii dawniej 
(jednaJt nie w  tym znaczeniu...) ...My jednak chcieliśm y w 
przeciwieństwie do neorzymskiego absolutyzmu trzymać się 
m ocno starego chrześcijańskiego katolicyzm u i dlatego nasz 
punkt „w yjściow y nazwaliśm y starokatolickim ". Chociaż ar­
tykuły krytykujące sobór watykański I i w  ogóle now e ab­
solut ystyczne dążenia papieskie i K ościoła rzym skokatolic­
kiego nie były zrazu podpisywane, szybko stało sie rzeczą 
wiadom ą, że główną rolę poczyna tu odgryw ać ks. Edward 
Herzog. W ojna Francji z Niemcami przerwała jego działal­
ność, gdyż już w  1870 r. n iew iele godzin po ogłoszeniu dog­
matu o papieskiej nieom ylności i wszcrrwładzv (wszechm ocy) 
w  Kościele został ks, Herzog pow ołany do w ojska. Ale 
wkrótce znowu podjął sw oją  działalność kaznodziejska i p i­
sarską. O ficjalnie zaś zapytany o stosunek do now ych dog ­
matów papieskich m in . odpow iedział: „Na razie jedno wiem 
na pewno, to mianowicie, że nigdy nie należałem do K ościo­
ła, który jest rządzony przez papieża, wyposażonego w e 
wszechm oc (wszechwładze, n.) i nieom ylność w  rzeczach 
wiary, obyczajów , dyscypliny i rządzenia. Ks. Herzoga pn 
tvm oświadczeniu czekała suspensa. A le nie doszło do niej 
zaraz ze w zględów  politytrznych. Stało się to dopiera wtedy, 
kiedy w  związku z jego udziałem w  starokatolickim kongre­
sie w  Bonn. w  dniach 19 — 22.IX .1872 r.. w ystosow ał za­
sadniczy list do sw ojego biskupa Lachata z data 23.IX .1872 r 
List ten. poiwiadamiający oficja lnie o  przystąpieniu ks. H e­
rzoga do starokatolickiego K ościoła i przyjęciu starokato- 
licyzmu. ujęty bardzo zasadniczo i niezmiernie grzecznie, 
kończył stwierdzeniem : „ongiś nie zniósłbym  ekskomuniki
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DZIAŁALNOŚĆ 
SEKRETARIATU 

WATYKAŃSKIEGO  
DO SPRAW  

NIECHRZEŚCIJAN

Sekretariat do Spraw N ie­
chrześcijan pow ołany został w 
dniu 19 maja 1964 r. przez pa­
pieża Pawia VI. Zadaniem  tej 
instytucji jest prowadzenie od­
powiednich badań oraz roz­
w ijanie przyjaznych stosun­
ków  K ościoła Rzym skokatolic­
kiego z wyznawcam i innych 
wielkich religii niechrześcijań­
skich, a w  szczególności isla­
mu. mozaizmu, buddyzmu. Se­
kretariat opiera się w  swej 
działalności na deklaracji So­
borow ej z dnia 3 październi­
ka 1965 r„ zawierającej sta­
nowisko K ościoła Rzym skoka­
tolickiego w obec dialogu z in ­
nym i religiami.

Największa trudność w  sto­
sunkach tych zawarta jest w  
napięciu, spow odow anym  prze2 
konieczność zachowania w łas­
nej tożsamości i jednocześnie 
otw arcie na dialog z innymi.

Obecnie w  Sekretariacie do 
Spraw Niechrześcijan odbyw a­
ła się zebrania przygotow aw ­
cze do posiedzenia plenarnego 
tego resortu. Posiedzenie to od ­
będzie się w  dniach od 24 — 
27 kwietnia b.r. Sesja zosta­
nie otw orzona przem ówieniem  
kardynała Sergia Pignedolie- 
go, przew odniczącego Sekre­
tariatu do Spraw Niechrześ­
cijan, zaś sprawozdania w y ­
głoszą: mons. Piętro Russano 
i ks. D. John Borka Masayuki 
Shirieda, podsekretarz tego re­
sortu. a następnie kardynało­
w ie: Josef Cardeiro, Józef Pa- 
recattil oraz inni biskupi i 
eksperci. O znaczeniu tego Se­
kretariatu świadczy fakt. że w  
skład jego w chodzi 12 kardy­
nałów  i ok  50 konsultantów, 
w  tym 6 profesorów.

PROBLEM
KAPŁAŃSTWA KOBIET 

W  ANGLII

K ościół Anglikański na 
swym  ostatnim Synodzie, któ­
ry odbył się w  listopadzie ub. 
r.. w ypow iedział się przeciwko 
dopuszczeniu kobiet do św ię­
ceń kapłańskich. Uchwała ta 
oznacza, że K ościół Anglikań­
ski zajął w  tej sprawie od­
mienne stanowisko, niż K oś­
cioły anglikańskie innych kra­
jów . w  których kapłaństwo k o­
biet zostało uznane (USA. K p - 
nada. Nowa Zelandia i Hong­
kongi.

Należy podkreślić, że uchw a­
ła ostatniego Synodu K ościo­
ła Anglikańskiego w  Anglii 
nie przeszła jednogłośnie. 
Wniosek, odm aw iaiacy św ie­
ceń kapłańskich kobietom  po ­
party został 272 głosami, prze 
ciw ko 245.

MUZEUM BIBLIJNE 
W MONSTER

W obecności prezydenta 
RFN W altera Scheela otw ar­
te zostało w  Munster Muzeum 
Bibliine, które stanowi jedną 
z największych tego typu p la­
ców ek na świecie. W M uze­
um. które pow stało z in icjaty­
w y m ieiscow ego uniwersytetu, 
zgrom adzono ok 200 ekspona­

tów, m.in. papirusy z teksta­
mi w  języku greckim, he­
brajskim  i łacińskim. W ysta­
wiona została ponadto Biblia 
w  języku niem ieckim  z roku 
1470 i 5.300 m ikrofilm ów  z 
tekstami pisanymi ręcznie w 
języku g-reckim. Teksty te 
stanowią 95 proc. wszystkich 
tego rodzaju manuskryptów is­
tniejących na świecie.

METROPOLITA 
TALLINA  

POTĘPIŁ CHIŃSKĄ 
AGRESJĘ 

PRZECIWKO WIETNAMOWI

M etropolita Tallina i Estonii 
Rosyjskiego K ościoła Praw o­
sławnego Aleksy potępił agre­
sję Chin. Podczas uroczystego 
nabożeństwa, które odbyło  się 
w  katedrze Aleksandra N ew ­
skiego w  Tallinnie, z okazji 
50 rocznicy urod2in m etropo­
lity. pow iedział on m.in.: ..Ro­
syjski K ościół Prawosławny 
jest głęboko zaangażowany w 
sprawę m iędzynarodowego od ­
prężenia i rozbrojenia, jak też 
współuczestniczy w e  w szy­
stkich wysiłkach społeczeń­
stwa radzieckiego na drodze 
do obrony i umacniania poko­
ju światowego. Dlatego w szy­
scy w ierzący, podobnie jak i 
inni obyw atele Związku Ra­
dzieckiego kategorycznie pro­
testują przeciw ko chińskiej a- 
gresjl skierowanej przeciwko 
W ietnam ow i” .

Z okazji jubileuszu m etro­
polity Aleksego, rzad ZSRR 
nadał mu w  uznaniu jego za­
sług w  dziele umacniania przy­
jaźni m iędzy narodam i i obro ­
ny pokoju  na świecie Order 
Przyjaźni Narodów.

MIĘDZYNARODOWE 
SYMPOZIUM  
NA TEMAT 

DEFINICJI MAŁŻEŃSTWA

M iędzynarodowe Sym poz­
jum  na temat praw nej defi­
nicji m ałżeństwa zorganizował 
w  dniach od 13 do 16 bm. 
Papieski Instytut Praw ny przy 
Uniwersytecie Laterańskim. 
Celem spotkania by ło  ustale­
nie w spólnego nauczania pra­
w a kanoniczmego Kościoła i 
prawa świeckiego w  różnych

systemach społecznych i kul­
turowych.

Otwarcia sym pozjum  doko­
nał kard. Ugo Poletti, w ielki 
kanclerz Uniwersytetu Late­
rańskiego. Następnie rektor 
tej uczelni ks. Franco B iffi u- 
dzielił głosu profesorom : Gu- 
tierrezowi i Segre, którzy o- 
m ów ili zagadnienia młżeństwa 
w  praw ie hebrajskim. Insty­
tucja małżeństwa rozpatryw a­
na była kolejno w  systemie 
prawa rzymskiego, w  prawie 
K ościołów  W schodnich i w  
praw ie kanonicznym. Odbyła 
się również dyskusja na te­
mat niektórych określeń in­
stytucji małżeństwa w e w spół­
czesnych systemach prawa cy ­
wilnego.

HABILITACJA TEOLOGA 
PRAWOSŁAWNEGO  

W ChAT

Dnia 12 marca br. miała 
m iejsce w  Chrześciańskiej 
Akadem ii Teologicznej pod­
niosła uroczystość habilitacji i 
wręczenia dyplom u pracow ni­
kowi Sekcji Teologii P raw o­
sławnej. ks. archim andrycie 
dr. Sawie (Michaławi H rycu- 
niakowi). Tytuł doktora habi­
litowanego o. Sawa uzyskał na 
podstawie złożonej w  sierpniu 
1977 r. rozpraw y habilitacyj­
nej na temat ..Pojęcie małżeń­
stwa w  teologii praw osław ­
nej” . Temat ten związany jest 
z aktualną problem atyką K o ­
ściołów . działających w  spe­
cyficznych warunkach diaspo­
ry i w  środowiskach z w ię ­
kszością heterodoksalna.

Now oprom ow any doktor ha­
bilitowany urodził się dnia 15. 
IV. 1938 r. (Sniatycze) w  pra­
w osławnej rodzinie rolniczej 
na Zamojszczyźnie. Studia te­
ologiczne odbył w  Praw osław ­
nym Seminarium D uchownym  
w  Warszawie, następnie w 
Chrześcijańskiej Akadem ii T e­
ologicznej, którą ukończył w 
1961 r., uzyskując stopień m a­
gistra teologii prawosławnej 
na podstawie pracy pt. ..Trze­
cia podróż nisyjna św. Pawła 
apostola".

W latach 1962 —  1965 pro­
wadził w ykłady w  Seminar­
ium Duchownym  w  W arsza­
w ie i na sekcji teologii pra­
wosławnej ChAT.

Z a h y t k n w y  nlfcaiz h a i c f e o w y  n
ś w i ą t y n i  p c l s k c k a t o J i c k J e J  w  P o ­
z na ni u

W roku 1965 udał się na 
studia specjalistyczne do Ju­
gosławii. W  Belgradzie na 
W ydziale Teologii Praw osław ­
nej odbył studia aspiranckie w  
zakresie w iedzy nowotesta- 
mentalncj oraz obronił pracę 
doktorską na temat „Ż ycie  i 
działalność św. Jana Chrzci­
ciela” . Następnie, pod dusz­
pasterską opieką Patriarchy 
Serbskiego Hermana, przygo­
tował się od stanu zakonnego: 
obrzędu postrzyżyn zakonnych 
i ślubów udzielił osobiście Pa­
triarcha Herman, nadając mu 
im ię zakonne Sawa (imię 
wielkiego patrona Serbskiego 
Kościoła Prawosławnego).

Po pow rocie do kraju w łą ­
czył się niezw łocznie w  pracę 
kościelna, obejm ując szereg 
stanowisk w  administracji koś­
cielnej ora2  w  szkolnictwie 
teologicznym : pełnił funkcje
dyrektora kancelarii M etropo­
litalnej, wykładał teologie w  
Seminarium Duchownym  i na 
Sekcji Teologii Prawosławnej 
ChAT. Podniesiony do godno­
ści Arcbim andryty objął w  ro­
ku 1970 kierow nictw o klaszto­
ru męskiego w  Jabłecznej.

400 LAT BIBLII 
KRALICKIEJ

W bieżącym  roku przypada 
jubileusz 400-lecia wydania 
pierwszego całkowitego tłu­
maczenia B iblii na język czes­
ki. Nie było to dzieło jedno­
stki, lecz kolektywu, składa­
jącego się z szeregu znaw ców  
języka ojczystego jak również 
języków : hebrajskiego i grec­
kiego. W ydanie zostało zapla­
nowane w  6 tomach. P ier­
wszy tom ukazał się w  roku 
1579, ostatni zaś w  roku 1594. 
W ydaw nictwu temu patrono­
w ała i udzielała koniecznego 
funduszu na wydanie tego 
epokow ego dzieła gmina oraz 
jej kierow nictw o w  Kralice
— stąd nazwa tego zabytku.

Organizację uroczystości ju ­
bileuszowych, w których 
udział wezm ą nie tylko czescy 
teolodzy, zajm ują się K ościoły 
krajowe.
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Wierz mi —  nad wszelkie sławy, nad wszelkie godności, 
Nad wszelkie dary nieba i ziemi dostatki,
Nad wszelkie urojone tytuły wielkości 
Stokroć wyższe i stokroć świętsze imię: matki!

Karol Baliński (1817— 1864)

„Na matkę wspomnij 
swą,
Na miłość, co bez plam, 
Zwątpieniu zadaj kłam 
I obmyj duszę Izą, 
Wierz w piękność du­
cha słoneczną 
I w miłość, która jest 
wieczną —
Na matkę wspomnij 
swą”

ADAM ASNYK, „Echo 
kołysanki”  (fragment)

Już od wielu lat uroczy­
ście obchodzimy dzień 26 
maja — DZIEŃ MATKI. Ten 
dzień jest świętem specyfi­
cznym, o szczególnym klima­
cie i nastroju. Zdecydowała
0 tym niepowtarzalna, jedy­
na w swoim rodzaju, rola 
Matki w życiu każdego z nas, 
w życiu każdej rodziny — a 
więc i całego społeczeństwa. 
Dziś, u schyłku X X  wieku, 
wieku powszechnej kompu­
teryzacji, lotów kosmicznych, 
robotów i „dzieci z probó­
wek” — wszyscy zdajemy so­
bie sprawę z tego, że Matki 
nie zastąpi nam nikt i nic. 
Tej Matki, która — bez 
względu na wiek, urodę i 
wykształcenie — jest dla nas 
najbliższą istotą, symbolem 
miłości, ciepła rodzinnego, 
bezpieczeństwa, czułości i 
wyrozumiałości. Tej Matki, 
która jest naszym pierwszym, 
najważniejszym nauczycie­
lem życia i jego właściwego 
rozumienia. Może zmieniać 
się świat wokół nas, mogą 
walić się w gruzy całe mo­
carstwa i powstawać zupeł­
nie nowe kraje i państwa, 
lecz rola matki zostanie nie 
zmieniona, zawsze jednako­
wo odpowiedzialna i trudna.
1 właśnie dlatego, znając i 
doceniając trud, poświęcenie 
i wyrzeczenia, poniesione 
przez matki w codziennej 
pracy i odpowiedzialności — 
za nas i dla nas — w dniu 
26 maja, jedynym dniu całe­
go długiego roku —  poświę­
camy Matce najczulsze i naj­
serdeczniejsze słowa. Te sło­
wa mają być wyrazem hołdu, 
czci i szacunku oraz miłości 
dla nich — wszystkich Ma­
tek.

M A T K I
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Jaka więc właściwie jest 
MATKA? W jaki sposób naj­
trafniej określić można jej 
postać, charakter. cechy 
szczególne? Oddajmy głos 
najlepszym i najwrażli­
wszym obserwatorom życia, 
jakimi są dzieci:

MAGDUSIA (4 lata): Mo­
ja mamusia jest najlepsza, 
bo nigdy na mnie nie krzy­
czy, a prawie zawsze uśmie­
cha się do mnie. 1 opotoiada 
mi takie śliczne bajki na do­
branoc...

MARCIN (5 lat): Moja ma­
ma zawsze się śpieszy, bo ma 
bardzo dużo pracy w domu 
Czasami jest zdenerwowana 
i zmęczona, ale kiedy ją pro­
szę — to bawi się ze mną lub 
coś mi opowiada. A jak i­
dziemy na spacer, albo po za­
kupy — to przy okazji ku­
puje mi jakiś drobiazg. Bar­
dzo ją kocham...

AGNIESZKA (10 lat): Ja­
ka jest moja mama? Przede 
wszystkim — jest bardzo do­
bra i mądra. 1 bardzo kocha­
na. Zawsze jej opowiadam o 
swoich sprawach, kłopotach i 
zmartwieniach, a mama cier­
pliwie i uważnie słucha. W 
razie czego — zawsze mi po­
maga i radzi. To mój najle­
pszy przyjaciel...

WOJTEK (9 lat): Moja ma­
ma jest bardzo fajna. Na­
prawdę! Umie tyle rzeczy, że 
niejednego tatę zapędziłaby 
w kozi róg. Pomaga mi przy 
modelowaniu samolotów i 
zna się nawet na kosmonau- 
tyce. Ma tysiące pomysłów 
do zabawy, ale potrafi też 
dużo wymagać ode mnie.. 
Przede wszystkim tego, że­
bym się dobrze uczył i nigdy 
nie był egoistą. Bardzo ją 
szanuję i cenię...

A więc — obraz i portret 
Matki jest chyba wyraźny. 
Taka właśnie jest, jak widzą 
ją jej'własne dzieci — jedy­
na. kochana, szanowana i ce­
niona. I w dniu jej święta — 
w Dniu Matki — pośpieszmy 
do nfej z wyrazami naszego 
uczucia i podziękujmy Jej za 
wszystko.

E R.

W wonnym sadzie mojej matki 
Kwitły bzy, kwitły róie,

Polne maki i bławatki,
I Uli je — kwiatów stróie.

Słowik dla nich śpiewał — jęczał 
Najpiękniejsze swoje pieśni; 

Wiatr szeleścił — strumień
brzęczał

Pół na jawie — na pól we śnie

Jam w dziecinnych moich latach, 
Z całym rajem w młodym

sercu
Biegał skocznie po tych kwiatach, 

Na jedwabnym traw kobiercu.

Ryszard Rerwiński (1819— 1819) 
PIOSENKA WYGNAŃCA  

(fragment)

KOCHANA

JEDYNA

NAJPIĘKNIEJSZA

CZUŁA

TROSKLIWA

WYROZUMIAŁA 

TYLKO TWOJA

CIERPLIWA

SERDECZNA

PEWNA

KOCHAJĄCA -

ONA 

MATEŃKA
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Z działalności ChKP
Niedziela Modlitw w intencji 

AFRYKI
W 1973 r. Chrześcijańska Konferencja Pokojowa wystąpiła z ini­

cjatywą organizowania każdego roku w maju Niedzieli Modlitw w 
intencji Afryki. W bieżącym roku odbędzie się ona 27 maja.

W  życiu ChKP miały w  ostatnim czasie m iejsce różne wydarzenia
0 Ważnym znaczeniu, zwłaszcza w  zakresie przybliżenia realnej sy­
tuacji w  A fryce, jak  dążenie do niepodległości, samostanowienia
1 w yzw olenia z kolonializmu, neokolonializm u, rasizmu, dyskrym ina­
cji rasowej i apartheidu.

V  Ogólnochrześcijańskie Zgrom adzenie Pokojow e, które odbyło się 
w Pradze od 22 do 27 czerw ca 1978 r., może być uważane za jeden 
z punktów kulm inacyjnych w  obecnych inicjatyw ach ChKP. Nie 
tylko zgrom adziło ono ponad 600 osób z 84 krajów  świata, lecz także 
zam anifestowało wzrost udziału Trzeciego Świata.

W  grudniu 1977 r., podczas spotkania w F ieeto w n  (Sierra L e on e), u k o n ­
stytu ow ała  się a fry k ań sk a  organizacja  region alna  C hrześcijańsk iej K o n feren cji  
P o k o jo w e j, o b e jm u ją ca  ch rześcijańskich  działaczy p o k ojow y ch  z A n g olii, B e ­
ninu , K a m eru n u , Egiptu, Etiopii, G am bii, G h an y, K en ii, LibeTii, M ada gaskaru , 
M aurltlusu , M ozam b ik u , R eun ion u , R odezji, Sierra L e on e, A fr y k i P o łu d n io ­
w ej, Sudanu, Tanzanii, T o go , Zairu  i Z a m b ii. W e sp ó ł z przedstaw icielam i ró ż ­
ny ch  afryk ań sk ich  ruchów  w yzw oleń c zych  i O g óln oa lryk ań sk ie j K onferen cji  
KoSctoldw  w zięli oni udział w  O Z P  w  P radze, a n g a iu ja c  się ak ty w n ie w  d y s ­
ku sję 1 op racow yw an ie  doku m en tów .

Za pom ocą głównego tematu: „W ezwanie Boga do solidarności — 
chrześcijanie na rzecz pokoju, sprawiedliw ości i w yzw olenia” , pod ­
budowanego tekstem biblijnym : „...k ieruj nogi nasze na drogę p o ­
koju "  (Łk 1,79) — zgromadzenie stworzyło doskonałą sposobność 
do zapoznania się z sytuacją w  A fryce i na innych kontynentach.

Z okazji tegorocznej Niedzieli Afrykańskiej ks. bp  K aroly Toth — 
prezydent ChKP, ks. metropolita Filaret — przew odniczący K om i­
tetu K ontynuacji Pracy, i ks. Lubom ir M irzejow ski — sekretarz ge­
neralny. wystosowali pism o do K ościołów  członkowskich i oddziałów  
regionalnych ChKP, w którym  piszą m.in.:

„ W s p o m n i j m y  t r w a j ą c a  w a lk ę  o w y z w o l e n i e  n a s z y c h  s i ó s t r  1 b r a c i  w  A f r y c e ,  
z k t d r y c h  n i e k t ó r z y  z o s ta l i  s k a z a n i  n a  ś m i e r ć  lub d o i y w a t n i e  w ię z i e n i e ,  i n ­
n y c h  p o d d a n o  t o r t u r o m  lu b  b r u t a l n i e  z a m o r d o w a n o ,  a j e s z c z e  i n n i  z n a j d u j a  
s i ę  w  n i e r w s z e j  l in i i  w a l k i  1 s ą  g o t o w i  r a c z e j  7 a p l a c i ć  n a j w y ż s z a  c e n ę  n iż  
p o z w o l i ć  na lo, a h y  i ch  n a r d d  m u s i a ł  sic* p o g c d j i ć  z w ie c z n a  z a l e ż n o ś c i ą  od  
i n n y c h -  W  t y m  k o n t e k ś c i e  k i e r u j m y  n a s j p  s z c z e r e  m o d l i t w y  d o  B o g a  za n a ­
s z y c h  b r a c i  i n a s z e  s i o s t r y  w  Z i m b a b w e .  N am lt i l i  1 A f r y c e  P o ł u d n i o w e j ,  ktri-  
i a y  p o d d a w a n i  s ą  s t ia s* r » y m  1 o k r u t n y m  i e p T c s j o m .  W y t ę ż m y  c a lg  n a s z ą  
e n e r e i e  na  r z e c z  p r z y s p i e s z e n i a  dn ia  Irh  w y / w o l e n i a .

w  TiaszTcb m e d y t a c j a c h  u w z g l ę d n i j m y  n a s z a  s l u l h ę  c h r z e ś c i j a ń s k a  w c i e c  
s z e ś c i u  p a ń s t w  r e g i o n u  Sał ie i —  M a u r e t a n i i ,  M ail,  G d r n e j  W o l ty ,  S e n e g a l u ,  
C z a d u  1 N i g e r u  — g d z ie  m i l i o n y  l u d z i  k o n i r r n t c w a n e  sa  z  g ł o d e m ,  klęska  
ż y w i o ł o w a  i ś m ie r c i ą  M d d l m y  cię u s i ln ie ,  a b y  p r z y s p i e s z o n y  z o s t a ł  d z ie ń  
u s t a n o w i e n ia  s p r a w i e d l i w e g o  lą d u  e k o n o m i c z n e g o  i s p o ł e c z n e g o ' 1.

1. Proponowane teksty biblijne i krótki komentarz nawiązujący do 
Niedzieli Afrykańskiej
1 EWANGELIA ŁUKASZA ROZDZIAŁ 10

Kapłan i lewita minęli rannego zachow ując się tak. jakby go 
w ogóle nie zauważyli. Natomiast Samarytanin zatrzymał się i tym 
samym dał odpow iedź na pytanie, które uczony w  Zakonie zadał 
Jezusowi: „C o mam czynić, aby dostąpić żyw ota w ieczn ego?”  Sam a­
rytanin znalazł Boga, ponieważ wiedział, jak odpow iedzieć drugiemu 
człow iekow i w alczącem u o w yzw olenie z trudnej sytuacji. W inniśm y 
być po stronie cierpiących w yzysk i ucisk. Tym . którego spotykam y 
na drodze, jest Bóg, a spotkanie to w iąże się z nakazem intereso­
wania się losem  bliźnich. Bóg w zyw a nas, abyśm y w alczyli o spra­
wiedliwość dla biednych i potrzebujących. „L ubią ofiary rzeźne i 
chętnie je  składają, także mięso, i chętnie je  jedzą, lecz Pan sobie 
ich nie upodobał”  (Oz 8,13). „N ienaw idzę waszych świąt, gardzę n i­
mi, i nie podobają mi się wasze uroczystości £wiqteczne(...) Usuń 
ode m nie wrzask tw oich pieśni! (...) Niechaj raczej prawo tryska  
jak woda, a sprawiedliwość jak potok  nie w ysych a jący!"  (Am 
5.21 nn).
2. EWANGELIA ŁUKASZA 23,5 — ZARZUCALI MU, ŻE 

„PODBURZA LUD”
Postać Jezusa tkw i w  tradycji Boga M ojżeszowego, który w yzw olił 

lud z niewoli. Można G o uznać za przyw ódcę ruchu w yzw oleńczego, 
podobnego do M ojżesza. Jezus był z całą pewnością ofiarą polityczną. 
Zarzucano mu, że „podburza lud”  (Łk 23.5), a użycie słowa „lud" 
przez przedstawiciela w ładz ma w ydźw ięk klasow y i brzm i bardzo 
współcześnie. Dlaczego Jezus umarł? G łównie dlatego, że rzucił w yz­
wanie strukturom w ładzy i wskazał na tkw iące w  nich sprzeczności.

Życie Jezusa nastawione było na kolizje. „C zy m yślicie, że p rzy ­
szedłem, by dać ziem i p o k ó j? Bynajm niej, powiadam wam, raczej 
rozdwojenie. Odtąd bouńem pięciu w jednym  domu będzie poróżn io­
nych ; trzej z  dwoma, a dwaj z trzem a; będą poróżnieni o jciec  z  sy ­
nem, a syn  Z ojcem , m atka z córką, a córka z matką, teściow a ze 
swą synowa, a synowa  2 teściow ą"  (Łk 12,51-53). W  słowach i m y­
ślach Jezusa znajdujem y wiele term inów  opozycyjnych : światło b y ­
wa przeciwstawiane ciem ności lub złu, prawda —  fałszowi, życie — 
śmierci, w olność —  niewoli. Elementy te m usim y interpretow ać w 
świetle takich rów now ażnych pojęć współczesnych, jak  w alka i k o n ­
flikt.

K onflikt jest istotnym aspektem w  życiu Jezusa. Ewangelia wg 
Łukasza, ustami Symeona, m ówi o tym w ten sposób: „O to ten  prze- 
znmezony jest, aby przezeń  upadło i powstała w ielu w Izraelu, i aby  
był znakiem , którem u się sprzeciw iać będą"  (2,34).

3. EWANGELIA WG ŁUKASZA 4,18-19
W Nazarecie, za pom ocą pełnych wyrazu pojęć społecznych, Jezus 

oznajm ił nadejście now ej epoki. Jezus zwiastował wydarzenia sp o ­
łeczne. Zapow iedział w idzialne przestrukturowanie stosunków społecz­
no-politycznych.

W świetle zapowiedzi Jezusa nie m ożemy już operować ogólnymi 
pojęciam i „biednych, uciskanych i wyzyskiwanych” , ani ogólnym  p o­
jęciem  „człow ieka". M usimy m ów ić o konkretnych mężczyznach i ko­
bietach, żyjących w  określonym  społeczeństwie. M usimy dostrzec 
uwarunkowania społeczne, w  których żyją.

M ówienie o m iłości i sprawiedliwości nie jest jeszcze jednoznaczne 
z m ówieniem  w  pojęciach wysokich zasad i w zniosłych ideałów, lecz 
oznacza posiadanie w izji świata opartej na ekonomicznych, społecz­
nych i politycznych wym iarach. Musimy uznać fakt, że nie ma w ie ­
dzy o Bogu poza naszym kontekstem ludzkim i że wartości chrześci­
jańskie są pustymi słowami, jeśli nie m ają oparcia w  sprawach tego 
świata.

Praw dziw a proklam acja Słowa Bożego dokonuje się wówczas, gdy 
angażujemy się w  służbę w yzw olenia naszych braci i sióstr, kiedy 
w  grę w chodzi ich egzystencja i przyszłość.
4. PRZYDATNE MOGĄ BYC NASTĘPUJĄCE FRAGMENTY BIBLII:

Iz 1,11-17 Oz 4,1-2
Jr 7,4-7 T J 4,7-8.16-20
Mich 6,6-8 Łk 1, 52-53
Jr 6,18-21 Jr 22,16.

II. Proponowane modlitwy podczas Niedzieli Afrykańskiej
M ódlm y się za Organizację Jedności A frykańskiej, Specjalny K o ­

mitet ONZ do W alki z Apartheidem, Podkom itet do Spraw  Rasizmu 
i Dekolonizacji Organizacji Pozarządowych (NGO) oraz K onferencję 
NGO do Walki z Apartheidem  i K olonializm em  w  Afryce. Wszystkie 
te ciała w  swoich rozważaniach i akcjach kierują się Duchem B o­
żym, Służą one odważnie sprawie elim inacji przestępczych sił im pe­
rializmu, kolonializmu, neokolonializmu, rasizmu, dyskrym inacji ra­
sowej i apartheidu. Dążą do tego, aby na św iecie zapanowały na­
praw dę sprawiedliw ość i pokój.

Zm ów m y m odlitw ę dziękczynną do Boga za Program Zwalczania 
Rasizmu Światowej Rady Kościołów , za wielkoduszną pom oc ŚRK 
dla ruchów w yzw oleńczych walczących o sprawiedliw ość i równość 
w  A fryce  Południow ej. Program  ten sym bolizu je zaangażowanie K oś­
ciołów  na rzecz szlachetnej sprawy walki o wyzwolenie.

W sp o m n ijm y  w m odlitw ach  stała  służbę A fry k a ń sk ie j C hrześcijańskiej K o n ­
feren cji P o k ojow e j 1 p ro śm y  B og a , aby  organizacja  ta m o gła  stać się s k u ­
teczn ym  instrum en tem  p rz yczyn ia jąc y m  się do n iw elow an ia  podziałów  k la so ­
w ych  m iędzy  b ia łym i 1 czarnym i oraz czarn ym i i czarnym i, elim inow anie  
w ielk ich  szkód w yrząd zany ch  przez Tasizm  i apartheid oraz rozw iązyw an ia  
sk o m p lik o w an ej sy tu a cji w  A fry c e .
Modlitwa za Ogólnoafrykańską Konferencję Kościołów

Prosim y Cię, Boże, abyś nadal okazyw ał swą łaskę i m oc całej 
działalności Ogólnoafrykańskiej K onferencji K ościołów , która zrzesza 
114 K ościołów  z 33 państw afrykańskich. Błogosław, o Panie, je j kie­
row nictw o i udzielaj mu wsparcia, tak aby m ogło realizować podjęte 
zamierzenia w  sytuacji, którą cechują coraz szybsze przemiany.

W ielbim y T w oje  imię za to, że Ogólnoafrykańska K onferencja  K oś­
cio łów  identyfikuje się w  pełni z walką ludów  A fryki o w yzw ole­
nie. W yzw olenie to nie ogranicza się do jednego lub dw óch aspe­
któw  życia ludzkiego, lecz jest w yzwoleniem , które Chrystus ob ja ­
w ił swym  życiem, śm iercią i zmartwychwstaniem. Jest to w ięc w yz­
w olenie totalne od obecnego życia i struktur, w iodące do owego 
życia i nowych struktur, którym dał pocaątek Jezus Chrystus, nasz 
Pan.
Modlitwa za ruchy wyzwoleńcze

Złączm y się w  gorącej m odlitw ie za Afrykański Kongres Narodo­
w y A fryki Południow ej, SW APO w  Namibii i Front Patriotyczny 
w  Zim babwe. Organizacje te urosły do rangi instrumentów Bożych 
służących w yzw oleniu swoich krajów  z zależności od innych.

Dziękujem y Bogu za niezw ykłe zwycięstwa ludu dokonane za p o ­
średnictwem ruchów  w yzw oleńczych FRELIMO w  Mozambiku, 
PAICL w  Gwinei-Bissau i M PLA w  Angolii.

W  m odlitw ach naszych w in n iśm y w spom n ieć w szystkich  h o jow n lk dw  o w o l­
ność, ktdrzy gina w w ięzieniach i cierpią straszne tortury , tych , którzy  
skazani sa na życie w slum sach  o iaz  tych , k td iych  siła oddzielono od  włas 
nych rodzin.

Prośm y Boga o szczególne błogosław ieństwo dla m łodzieży i dzieci 
w krajach ucisku, które nie w idzą żadnej nadziei z w yjątkiem  zło ­
żenia swego życia, aby ich następcy mogli żyć w sprawiedliwości 
i wolności, za którą one zapłaciły najwyższą ofiarę.
Modlitwa końcowa

Nasze m odlitwy, odm awiane w espół z naszymi siostrami i braćmi 
na kontynencie afrykańskim, zjednoczm y z M agnifikatem, w którym 
Maria wielbi Pana za to, że rozproszył pysznych, strącił w ładców  
z tronu w  celu wywyższenia poniżonych i nasycenia łaknących.

Przypom nijm y sobie pieśń o w yzw oleniu  Zachariasza, która pow ia­
da, że Pan Bóg Izraela, w ybaw iw szy lud z ręki w rogów  pozw olił 
bez bojaźni służj ć mu w  świątobliw ości i sprawiedliwości po w szy­
stkie dni nasze.

Na zakończenie przytoczm y parafrazę M odlitw y Pańskiej, dokonaną 
przez jednego z przyw ódców  ruchu wyzw oleńczego w  Zimbabwe. 
Brzmi ona:
Ojcze nasz, który jesteś w  getcie, sprawiedliwości,
zhańbione jest im ię Tw oje, Nie w ódź nad do w spółwiny,
T w oja  niew ola przeważa, tylko w ybaw  nas z bojaźni.
T w ojej w oli się urąga. A lbow iem  do nas należy Tw oja
Ucz nas, byśm y żądali udziału suwerenność,

w  złocie, m oc i w yzw olenie 
odpuść nam naszą uległość na wieki w ieków . Amen.
jak m y żądamy udziału w
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WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO

— nazwisko to znane jest każdemu P o­
lakowi. Zawsze kojarzy się ono z bitwą pod 
Grunwaldem, kiedy to w  dniu 15 lipca 1410 r. 
zjednoczone siły polsko-litewskie pokonały 
Krzyżaków. W wyniku tej bitwy nastąpiła 
zmiana w  układzie sił w  Europie Środkow o­
w schodniej: Polska wysunęła się na czoło 
państw w  tej części Europy, zmalała zaś 
rola i znaczenie Zakonu Krzyżackiego, który 
już nigdy nie pow rócił do dawnej św iet­
ności.

W ydany niedawno (pierwszy kwartał 
1979 r.), nakładem Spółdzielni W ydawniczej 
„C zyteln ik” , P oczet K rólów  polskich  szybko 
zniknął z w itryn księgarskich. Poczet... nie 
zaspokoił wszystkich zainteresowanych te­
matyką historyczną i uzupełnieniem swych 
księgozbiorów , ale spow odow ał wzrost zw o­
lenników  ow ej literatury.

1 czerw ca br. m ija 545 rocznica śmierci 
W ładysława Jagiełły. Jest w ięc podw ójna 
okazja, aby przybliżyć naszym Czytelnikom 
sylwetkę tego Litwina, który został królem 
Polski i w  je j obronie tak dzielnie walczył... 

* * *

W ładysław  Jagiełło
syn w ielkiego księcia litewskiego Olgierda, 

urodził się w  roku 1350. W arto wspom nieć, 
że Olgierd m iał w  sumie dwunastu synów 
i dziewięć córek! Z pierw szej żony, księżnicz­
ki w itebskiej —  Marii, m iał Olgierd pięciu 
synów. W szyscy oni byli wyznania p ra w o­
sławnego i władali ziemiami ruskimi. Druga 
żona —  Julianna Twerska — w ydała na 
świat: JAGIEŁŁĘ, Skirgiełłę, Korybuta, I.in- 
gwena, K orygiełłę, Wigunta i Świdrygiełłę.

W roku 1377, po zgonie ojca, Jagiełło objął 
władzę na Litwie. Tak w ięc dziedzicem O l­
gierda został nie p ierw orodny syn Andrzej 
(Garbaty), lecz Jagiełło, którego ponoć 
o jciec najbardziej kochał. Odziedziczona po 
o jcu  władza nie miała charakteru prawnego. 
Porządek w  państwie miał się opierać na 
dobrych stosunkach osobistych m iędzy posz­
czególnym i członkam i rodziny. Tego rodzaju 
podstawy władzy by ły  jednak słabe. K n o­
wania Krzyżaków, którzy dążyli do poróż­
nienia Jagiełły z innym i O lgierdowiczam i
— braćmi, doprow adziły w  roku 1381 do 
objęcia tronu litewskiego przez Kiejstuta, 
księcia trockiego. K iejstut okazał w spaniało­
myślność bratankowi, nadając mu Witebsk 
oraz Krew o. Jagiełło miał się tam znajdo­
wać niejako w „areszcie dom ow ym ” .

W 1382 roku Jagiełło odzyskał jednak tron 
i kazał uwięzić Kiejstuta oraz jego syna 
W itolda K iejstut zmarł w  więzieniu, nato­
miast W itold — mimo ucieczki i sprzym ie­
rzenia się z Krzyżakam i — uzyskał przeba­
czenie Jagiełły i w rócił na Litwę.

15 kwietnia 1383 roku Jagiełło nadał 
mieszczanom lubelskim  przyw ilej, na m ocy 
którego mogli prow adzić korzystny handel 
z Litwą. Był to ważny gest polityczny pod 
adresem Polski. Należy przecież pamiętać, że 
Zakon blokow ał wszystkie drogi handlowe 
w iodące na północ i na zachód.

W  dwa lata po tym fak cie  (1385 r.), w 
dniu 14 sierpnia. Jagiełło zawarł w K rew ie 
umowę z wysłańcami panów  polskich, rzą 
dzących Polską w  im ieniu małoletniej k ró ­
low ej polskiej, Jadwigi Andegaweńskiej. 
U m owa ta zakładała m.in, zawarcie unii pol- 
sko-litew skiej przez chrzest Jag ełły (i n aro­
du litewskiego) oraz małżeństwo z Jadwigą. 
W  dniu 2 lutego 1380 roku zjazd obu stron 
w  Lublinie dokonał pierwszej unii Polski z 
Litwą.

Po zawarciu unii wypadki potoczyły eię 
już błyskawicznie. Jagiełło z licznym  orsza­
kiem trium falnie w jechał do K rakowa. 15 
lutego przyjął chrzest oraz im ię W ładysła­
wa, Na o jca  chrzestnego proszony był... sam 
wielki mistrz K rzyżacki Konrad Zoellner 
von Rottenstein! Czyżby to był sprytny za­
bieg  polityczny?

Z lekcji historii
i patriotyzmu

W dniu 18 lutego W ładysław  Jagiełło p o ­
ślubił Jadwigę, a 4 marca — został k oron o­
wany.

W 1387 r. przeprowadził chrystianizację 
Litw y, obdarzając przy tym bojarów  litew ­
skich przyw ilejem , darującym  im znaczne 
sw obody. Tegoż roku Jagiełło dopom ógł P o ­
lakom  odzyskać z rąk węgierskich Ruś Czer­
w oną oraz przyjął pod swe lenne zwierzchni

stwo M ołdawię. W 1392 roku odzyska! r ó w ­
nież Podlasie i Grodno. W tymże roku (4 
sierpnia) warunki unii polsko-litew skiej ule­
gły pew nej m odyfikacji. K ról Jagiełło usta­
nowił W itolda swym  zastępcą na ziemiach 
litew sko-ruskich, na skutek czego państwo 
litew skie utrzymało swą odrębność i było z 
Polską połączone, a nie do Polski wcielone. 
W  1397 r. zawarł 16-letni pokój z Zygm un­
tem Luksem burczykiem , królem  W ęgier.

W  lipcu Jadwiga w ydała na świat córkę, 
która otrzymała imiona Elżbiety B on ifacji i 
żyła tylko trzy dni. K rólow a już nie p od ­
niosła się po połogu. Zmarła dnia 17 lipca 
1399 roku, m ając niecałe 26 lat. Kraj pogrą­
żył się w żałobie.

W  1400 r., w  pierwszą rocznicę śmierci 
królow ej, król odnowił Uniwersytet K ra ­
kowski, zwany odtąd Uniwersytetem  Jagie- 
lcńskim . Tak w ięc rozw ój kulturalny k ró ­
lestwa nadążał za rozw ojem  kulturalnym 
zachodniej części Europy.

W 1404 r. Jagiełło zawarł pokój z K rzyża­
kami w  Raciążu. W 1408 r. doprow adził do 
trwałego pokoju  z państwem moskiewskim , 
w ykorzystując to do przygotowania, a na­
stępnie do rozpraw y z Zakonem  K rzyżac­
kim,

15 lipca 1410 roku odniósł słynne — na ca­
łą ówczesną Europę —  zw ycięstw o nad K rzy ­
żakami. Od tej chw ili pola pod G runw al­
dem stały się sym bolem  klęski i upadku ry ­
cerzy spod znaku czarnego krzyża. Zakon 
stracił pod Grunwaldem  w iększość w ojska i 
całe swe dow ództw o (w ojskow o-polityczne). 
N iedobitki K rzyżaków  poddawały się, lub 
uciekały ogarnięte paniką. Chorągwie k ró ­
lew skie ścigały je  na przestrzeni kilku k ilo ­
metrów. Ci, co ocaleli, skryli się w M alborku 
pod dow ództw em  H enryka von Plauen. Do 
oblężenia tw ierdzy w  M alborku jednak nie 
doszło, poniew aż Jagiełło obaw iał się ude­
rzenia od południa Zygm unta Luksem bur- 
czyka, który był sojusznikiem  Zakonu.

W  dnJu 1 lu t e g o  1411 r a k u ,  w  T o r u n i u ,  d o c h o d z i  
d o  I zw .  „D  o a p i j a n i  a ”  p o k o j u  m i ę d z y  Z a k o n e m  a 
P o l s k a .

W  la t a c h  1413—141T p i z m r o w a i l ł o n n  z o s ta ła  c h r y ­
s t ia n iz a c ja  o d z y s k a n e j  od K r z y ż a k ó w  Ż m u d z i .  W  
1411 r o k u  J a g i e ł łą  o d b y ł  w y p r a n ą  w o j e n n ą  na  
K r z y ż a k ó w  |tzw. w o j n a  g ł o d o w a ) .  W o j s k a  z a k o ­
nu  n ie  p r z e j m o w n l y  h l t w y  w  p o lu ,  b r o n i ą c  j e d y ­
nie t w i e r d z y ,  a p r a g n ą c  z a g ł o d z i ć  p r z e c i w n i k a  n isz  
c z y l i  m ł y n y  i z a p a s y  z b o ż a .  W o jn a  <a n ie  przy^  
n ios ła  r o z s t r z y g n i ę c i a .  W  1 dl fi r .  J a g i e ł ł o  o w d o w i a ł  
po ra z  d r u g i  a w  m a j u  l i i i  r. z a w a r ł  t r z e c i  z w i ą -  
* ek  m a ł ż e ń s k i .  w 1 42r r. o d m ó w i ł  p r z y j ę c i a  k o r o n y  
c z e s k l e j j  g d y ż  z a s z k o d z i ł o b y  to  w  w a l c e  z K r z y ­
ża k a m i .  T e g o  s a m e g o  Toku o w d o w i a ł  p o  r a z  t r z e c i . . .

W  1421 r. J a g i e ł łą  7 a w a r l  p r z y m i e r z e  z B r a n d e n ­
b u r g i ą ,  a w 1422 r. z w y c i ę ż y !  K r z y ż a k ó w  w  i z w .  
w  a.1 nip  g o ł n b s k i e j  i p o k o j u  m e l n e ń s k ł m  u z y s k a ł  
od  n i c h  o s t a t e c z n e  z r z e c z e n ie  s ie  2 m u d ż l ,  N i e s z a ­
w y ,  O r ł o w a  i M u r z y n c w a .  w  ty m  s a m y m  r o k u  
p o j ą ł  p r a w o s ł a w n ą  k s i ę ż n i c z k ę  S o n k ę  H o ls z a ń s k g ,  
k t ó r a  p r z e d  ś l u b e m  p r z y j ę ł a  k a t o l i c y z m  i Im ię  — 
Z o f ia .

11 p a ź d z i e r n i k a  1424 r o k u  n a r o d z i !  s i e  J a g ie l le  
s y n ,  n a z w a n y  p o  o j c u  W ł a d y s ł a w e m .  K ró l  l i c z y ł  
w t e d y  *33 w i o s n y  i n a d a l  b y ł  w e  w s p a n i a ł e j  k o n ­
d y c j i .  P o  W ła d y s ł a w ie .  <zm. 1444 r. — W a r n a )  p r z y ­
s z e d ł  n a  św ia t ,  i w k r ó t c e  z m a r ł ,  d r u g i  k r ó l e w i c z
— K a z i m i e r z .  T r z e c i  m ę s l t i  p o t o m e k  k r ó l a  K a z i ­
m i e r z  — A n d r z e j  <zm. 1455 r . ) ,  p ó ź n i e j  n a z w a n y  
J a g i e l l o ń c z y k i e m ,  u r o d z i ł  się  w  K r a k o w i e  3(1 l i s i c -  
p a d a  1423 r.

2i p a ź d z i e r n i k a  143(1 r o k u  u m i e r a  w  T r o k a c h  
w ie l k i  K s i ą ż e  L i t w y  — W i t o l d .  P o  ś m ie r c i  W ito l d a  
J a g i e ł ł o  u s t a n o w i ł  na L i t w ie  n o w y m  w i e l k i m  k s i e  
c i e m  s w e g o  b ra ta .  E o l e s l a w a - Ś w i d r y g i e l ł c -

W  143 3 r. z o r g a n i z o w a ł  w y p r a w ę  p o l s k o - c z e s k a  
p r z e c iw  K r z y ż a k o m .  W s n ó l n a  p o l s k o - c z e s k a  w y ­
p r a w a  n a d  B a ł t y k  p r z y n i o s ł a  d u i p  z y s k i .  P o d d a n i  
Z a k o n u ,  s t a n y  p r u s k ie ,  z m u s i l i  M a l b o r k  d a  z a ­
w a r c i a  p o k o j u  i d o  p r z e s t r z e g a n i a  go...

Jednak W ładysław Jagiełło nie doczekał 
oficja lnego podpisania pokoju  z Krzyżakami. 
W kwietniu 1434 roku, w  drodze do Halicza, 
zatrzymał się w  M edyce, gdzie zapragnął 
spokoju i wypoczynku. Tutaj, „zaziębiwszy 
się n ieco” , zaczął upadać na zdrowiu. Zmarł 
1 czerw ca 1434 roku w  Gródku, nazwanym 
później Jagiellońskim.

Tak odszedł człowiek, który w  ow ym  cza­
sie kształtował losy naszego kraju, a nawet 
całego kontynentu.

Jagiełło zostawił po sobie dw óch synów, 
z których starszy — W ładysław  —  już 25 lip ­
ca 1434 r. wstąpił na tron. Historia nazwała 
go później Warneńczykiem.

M.D.
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nieaktualne, lecz generalnie cią­
gle istnieje przewaga liczebna 
kobiet —  i to jakich kobiet! Na­
sze pan.e są wykształcone, zara­
dne, ambitne, no i — oczywiście 
—  reprezentują wystarczająco 
dużo pow abów , by uważać je  za 
kwintesencje życia. Na pew no w 
tym jasnym  obrazie można by 
się doszukać także i lekkich skaz, 
choć ...nierówność pochodzi od 
samej natury.

Ostatnio rodzi się znacznie 
w ięcej ch łopców  niż dziewczynek. 
Statystycznie wygląda to tak, że 
na 100 chłopców  w  w ieku do 2 
lat przypada 95 partnerek prze­
ciw nej pici. Chłopcy są też nie­
mal o  centym etr wyżsi od swoich 
konkurentek, które średnio m ie­
rzą około 49 cm wzrostu, a w aga 
ich w ynosi 3,4 kg.

Zastanawiające jest przy tym, 
że natura preferując chłopców

niu płci męskiej tkw ić również 
jakiś instynktowny nakaz, pon ie­
w aż także i chłopcy zapytani 
przez dociekliw ych badaczy, czy 
chcieliby być dziewczynkam i, o d ­
żegnywali się od tej ewentualno­
ści zdecydowanym  „n ie” . Żeby 
jednak za bardzo nie zniekształ­
cać obrazu w vjaśn ijm y sobie od 
razu, że ta sama natura, z pozoru 
tak dyskrym inująca tzw. słabą 
płeć, znacznie ostrzejszą selekcję 
przeprowadza w śród chłopców  
(po prostu znacznie większa jest 
umieralność now orodków  płci 
męskiej) i dużo bardziej optym i­
styczne rokowania, co  do długo­
ści życia, daje kobietom. W edług 
danych G łów nego Urzędu Sta­
tystycznego (GUS) średnia dłu­
gość życia kobiet wynosi 73 lata, 
zaś mężczyzn tylko 67 la t

W śród  262 p a ń , Które uk oń czyły  25 
lat, 24 m a w yk ształce n ie  w y isz e , 154

PŁEĆ PIĘKNA W STATYSTYCE
Jedno ze starych, m ądrych po­

wiedzeń głosi: „My, tzn. m ężczy­
źni, rządzimy światem, ale nami 
— kobiety” . Jest to bez w ątpie­
nia najbardziej lapidarnie w yra­
żona prawda o tym, jak w  rze­
czywistości w ygląda układ sił 
m iędzy kobietą a mężczyzną. 
Postęp nauki coraz wyraźniej 
zaprzecza powszechnej opinii o 
rzekom ej słabości konstrukcji f i ­
zycznej płci pięknej.

Co tu zresztą w i2le m ów ić, sko­
ro np. w  Polsce kobiety biją 
m ężczyzn na głowę po prostu 
przewagą liczebną. Podnoszące 
na duchu (zwłaszcza mężczyzn) 
buńczuczne stwierdzenie, że „na 
każdego chłopa przypadają dwie 
dziewczyny” są już co prawda

wyraźnie sprzyja w  tym w zglę­
dzie marzeniom rodziców. Przy­
szli o jcow ie  i matki na pytanie, 
kogo bardziej pragnęliby mieć, 
zdecydowanie na pierwszym 
miejscu wym ieniali synów. Po­
w ód? Trywialny, choć życiowo 
uzasadniony: mężczyźni —  w
przekonaniu większości odpow ia­
dających —  mają rzekom o lepsze 
i łatwiejsze życie. W arto w  tym 
miejscu także dodać, że to samo 
odnosi się również do rodziców, 
ponieważ w ychow anie i w y ­
kształcenie m łodego człowieka (na 
poziom ie szkoły średniej) kosztu­
je  ok. 318 000 złotych (studia 
wyższe ok. 503 000), podczas gdy 
wydatki na córkę są ok. 1,5% 
wyższe. Musi w  tym preferow a-

DZIECI I PRACA DOMOWA
W dniu 26 maja każdego roku obchodzony jest „Dzień M atki” , bę ­

dący w łaściw ie świętem całej rodziny — wtedy bow iem  rodzina, 
zwłaszcza dzieci, w inna zastanowić się, w jaki sposób ,,uczcić” mat­
kę —  pierwszą osobę w  rodzinie.

Matka bierze na siebie cały ciężar obow iązków  rodzinnych, choc 
w niejednym  może i powinien je j pom óc mąż, a nawet najm łodsze 
dzieci. Organizacja życia rodzinnego wymaga, zwłaszcza w  początko­
wym okresie małżeństwa (i braku np. babki), wprowadzenia podzia­
łu pracy i ładu. Każda rzecz pow inna m ieć sw oje  stałe m iejsce, każdy 
z członków  rodziny sw ój kącik dla siebie. Nie ma i być nie m oże 
podziału pracy na roboty tzw. k o b i e c e  i m ę s k i e .  Dzieci zaś. 
w m iarę wzrastania, pow inny podejm ow ać opiekę nie tylko nad oso­
bistymi sprawami i ładem  w ok ół siebie, ale także nad młodszym 
rodzeństwem. Matka w  interesie nie tylko swoim , ale w łaśnie dla 
korzyści dzieci pow inna nauczyć się w y p o c z y w a ć !  Powinna 
mieć dla siebie chw ilę wytchnienia. Jakże często jest, niestety, ina­
czej! Oto przykład: po obiedzie dwunastoletni syneczek sam pro­
ponuje: zrobię dla wszystkich herbatę, aby mamusia trochę odpo­
częła! A  mamusia tak na to reaguje:

— N ie lubię, jak „m ężczyźni” kręcą mi się po kuchni!
I sama, ledw ie posuw ając zm ęczone nogi, w yręcza „m ężczyznę” w 

tej bardzo łatwej i prostej czynności, nie wiedząc, że w  ten sposób 
bardzo źle postępuje.

Z m ę c z e n i e  k o h i e t y a m a t k i  r o d z i n y  k i l k u o s o b o w e j ,  j e s t  w r o g i e m  d o b r e j  a t m o  
s f e r y  w y c h o w a w c z e j  d z i e c i .  N a w e t  w ótc czhS. k i e d y  j e s t  t zw .  w c i n a  s o b o t a  od 
D i a c y ,  a w  p la n ie  np .  s p a c e r  c z y  w y c i e c z k a  za m i a s t c 3 o n a  — m a t k a ,  w ła ś n i e  
m u s i  p o c z y n i ć  c z a s o c h ł o n n e  z a k u p y ,  p r z y g o t o w a ć  . i e d / e n i e  na w y c i e e z k e a pa 
m i ę t a ć  o  w i e l u  s p r a w a c h ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  ł a t w a  s p e ł n i ć  m o g ą  j e j  p o c i e c h y  lub  
m ą i ,  A  j a k ż e  c z ę s t o  w ła ś n ie  m a t k a  w y p o w i a d a  ta k i e  ?d a n 1 a :

— S t a s z e k  m u s i  o d p o c z ą ć .  O n z a w s z e  a m ę c z o n y j  b i e d a c z e k !
— . la g d d k a  J e s z c z e  s ię  d o s y ć  w  p r z y s z ł o ś c i  n a p r a c u j e ,  t en  m ó j  s l o w i c z e k ,  ta 

m a m u ^ ln a  s t o k j o t e c z k a ,  n o  a R y s i o  t o ć  l o  p r z e c i e ż  j e s z c z e  m a l u c h !

I tale matka trojga dzieci, m ając męża zdrow ego „jak  tur ’ oraz 
pom oc dom ową w  postaci babuni, w ychow uje przyszłych leniów  
1 kochaną jedynaczkę Jagódkę, która już szykuje się do zamążpójścia, 
ow ego słowiczka, stckroteczkę, która — jak m ożna to już dziś trafnie 
przewidzieć — m ężowi „przypali pierwszą herbatę” !

ANTONI KACZMAREK
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średnie 1 04 — zasadnicze  z a w od ow e-  
S p o śró d  S8? 33ri o sób ,  k tó re  w  latach 
i S45— lSTS z d r h y ly  w y ż sz e  w y k sz ta ł ­
cenie , jest  283 OOfl kob iet  — c o  n a j ­
lepiej ś w ia d c z y  o inte lektualnym  a- 
wans ie  po lsk ich  kobiet. Jeśli Idzie O 
poziom  w ykszta łcen ia  lu d n ośc i  Pol 
ski, to w tym  -względzie sy tu a c ja  w 
zależności  rd  pici  w y g lą d a  ob ecn ie  
tak, że dnrae n g m ężczyzn  jest  w y ­
kształcenie w y ższe j  zasadnicze  z a w o ­
dowe i p od sta w ow e ,  kob iet  natomiast
— p o m a t u r a l n e ,  ś r e d n i e  < z w la s z fz a  
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e )  i n i e p e ł n e  p o d s t a ­
w o w e .  Są to  j e d n a k  t e n d e n c j e  o g ó l -  
n e ,  d o k ł a d n i e j s z e  b a d a n i a  b o w i e m  u -  
j a w n i a j ą ,  że  np .  w  la ta c h  lS6fl— 1973 
z m i a n y  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p o z i o m a c h  
w y k s z t a ł c e n i a  p r z e b i e g a ł y  i n t e n s y w ­
n ie j  w ś r ó d  k o b i e t  n iż  w ś r ó d  m ę ż ­
c z y z n .  W y n i k a  to  m . i n .  z  t e g o ,  że k o ­
b i e t y  sq o w ie l e  h a r d z i e j  p r a c o w i t e  
i s y s t e m a t y cz n ie .  O d p o w i e d n i e  t a b l i c e  
s t a t y s t y c z n e  u j a w n i a j ą  to  z resz tą  
w y r a ź n i e :  p l e ć  p i ę k n a  w  k a t e g o r i a c h  
w i e k u  1 4 - 2 4  lat w ie d z i e  z d e c y d o w a ­
n y  p r y m  na  k a ż d y m  p o z i o m i e  w y  
k s z t a ł ce n ia .  W s z y s t k o  p r z y  t y m  
w s k a z u j e  na  to, że p o z i o m  w y k s z t a ł ­
c e n ia  k e b i e f  h ę d z i e  r ó s ł  n u d n i  o  w i e  
le s z y b c i e j  n iż  p o z i o m  w y k s z t a ł c e n i a  
m ę ż c z y z n .

Z d o b y t y  p r z e z  k o b i e t y  k a p i t a ł  w i e ­
d z y  n ie  p o z o s t a j e ,  o c z y w i ś c i e ,  b e z  
w p ł y w u  n a  d e c y z j e  o d n o ś n i e  p o d e j  
m o w a n e j  p r a c y  z a w o d o w e j  (n a  in n e
— r z e c z  j a s n a  — r ó w n ie ż ,  n p .  l i c z b a  
p o s i a d a n e g o  p o t o m s t w a ) .  W a r t o  też  
tu w s p o m n i e ć ,  że  P r l s k a  m a  j e d e n  
z n a j w y ż s z y c h  w  k T a ja c h  e u r o p e j ­
s k i c h  w s k a ź n i k ó w  u d z ia łu  z a t r u d n i e ­
n ia  k n b ie t  w  g o s p o d a r c e  n a r o d o w e j .  
W  g o s p o d a r c e  u s p o ł e c z n i o n e j  p r a c u j e  
i  1041 OM k o b i e t ,  W r o l n i c t w i e  —  d a l ­
sze 3 Ofic (100, c n  r a z e m  c z y n i  46*/i 
O gółu  p r a c u j ą c y c h  w  P o l s c e .  T e  o -  
g ó l n e  l i c z b y  nie d a j ą  j e d n a k  j a s n e g o  
o b r a z u ,  sa b o w i e m  i takie  d z i e d z i n y ,  
w k t ó r y c h  m ę ż c z y ź n i  z o s t a l i  c a ł k o  
w ic ie  z e p c h n i ę c i  na d a l s z y  p lan .  
P r z y k ł a d e m  m o g ą  b y ć  f i n a n s e  i u -  
b e z p i e c z e n l e  o r a z  o r h r o n a  z d r o w i a ,  
gd z ie  3/4 p r a c o w n i k ó w  t o  p a n ie .  
W  d a l s z e j  k o l e j n o ś c i  idą* p r z e m y s ł  
l e k k i ,  p o l i g r a f i c z n y ,  e l e k t r o t e c h n i c z ­
n y ,  c h e m i c z n y  i td .  K o b i e t a m i  j e s t  
fiO'1 0 d e n t y s t ó w ,  S0%  e k o n o m i s t ó w ,  
4 5®/o l e k a r z y ,  k n h ie t y  s t a n o w i ą  ok .  
i  g r o n a  s p e c j a l i s t ó w  w y ż s z e g o  i  
ś r e d n i e g o  s z c z e b l a  w  p o z o s t a ł y c h  z a ­
w o d a c h .  M o ż n a  b y  w  t y m  m i e j s c u  
z a w o ł a ć  t r a w e s t u j ą c  z n a n y  o k r z y k :  
. . K o b i e t y  p o t ę g a  są  i b a s t a ! 41,  g d y b y  
n i e  j e d n o  m a łe  ale.. .

Aktywność zawodowa kobiet 
koncentruje się głównie w takich 
dziedzinach, jak oświata i w y­
chowanie, ochrona zdrowia, han­
del czy opieka społeczna — czyli 
w  dziedzianach nieprodukcyjnych, 
co ma wpływ na kształtowanie 
się ich dochodów. Bardzo też 
często kobiety, mimo wykształce­
nia równego mężczyznom, zajmu­
ją niższe stanowiska i w  związku 
z tynl otrzymują niższe pensje, a 
prócz tego mają znacznie mniej­
sze widoki na awans. Jak wspo­
minaliśmy, kobiety stanowią o 
koło 46% ogółu zatrudnionych, a 
zajmują tylko 28,5% stanowisk 
wyższych szczebli administracyj­
nych i fi,8% stanowisk dyrekto­
rów i kierowników techniczno- 
produkcyjnych.

Ż badań Głównego Urzędu 
Statystycznego wynika, że praca 
w domu zajmuje kobietom ok. 6

HUMOR
—  Bardzo mi będzie bra­

kowało twoich czekoladek
i kwiatów, gdy się już po­
bierzemy!

godzin dziennie Inne badania 
konkretyzują: 70 5%  kobiet do­
konuje codziennie zakupów, 
76,9% przygotow uje posiłki, 
83,3% sprząta, 86,7% pierze. Je­
szcze inne badania sumujące czas 
pracy kobiet na dwu etatach w y­
liczają: podczas dnia robotnice
czynne są zaw odow o 14 godzin 
i 55 minut, urzędniczki —  12 g o ­
dzin i 33 minuty. Na kontakty z 
rodziną, rozrywki, życie tow a­
rzyskie i tysiące innych rzeczy, 
które składają się na życie czło­
wieka, pozostaje najw yżej od 1 
do 4 godzin. Jak w  takim razie 
kobietom (25% z wyższym w y­
kształceniem, 45% z pom atural­
nym i ok. 20% —  średnim) uda­
ło się zdobyć wiedzę i kw alifi­
kacje już po rozpoczęciu pracy 
zawodowej ?

A  jakie m ają kobiety szanse 
osobistego szczęścia?

Przez w iele lat panny w Polsce 
żyły pod presją konieczności ła­
pania męża za wszelką cenę, p o ­
nieważ kaw alerów  po prostu nie 
starczało. Sytuacja radykalnie się 
jednak zm ieniła: począwszy już 
od 1970 r. mężczyźni d o  lat 30 
zaczynają ilościow o przewyższać 
liczbę kobiet w  tym  samym w ie ­
ku. Tak np. na 100 mężczyzn w 
wieku 15— 17 lat —  kobiet w tym 
samym wieku jest tylko 96, w 
wieku 18— 24 lat —  96,7 i 25— 29 
lat —  98,2. W edług najnowszej 
prognozy GUS, liczba ludności do 
roku 2000 wzrośnie do 38 900 000 
osób, ale kobiet w  w ieku 7— 15 i 
w ięcej lat przybędzie 3 400 000, 
mężczyzn w tym samym wieku
— 3 900 000. Kom entarz jest zby­
teczny. W iększa liczba „kaw ale­
rów do w zięcia” zwiększy oczy­
wiście szanse na zam ążpójście i 
w ybór najbardziej odpow iadają­
cego partneia. Czy gwarantuje to 
automatycznie szczęście? Nie 
wiadom o. Rośnie przecież liczba 
rozwodów, ale w  w iele szybszym 
tempie rośnie też liczba zawiera­
nych małżeństw. Ostatnio co ro­
ku pada kolejny rekord. A m ę­
żatki odpow iadając na pytanie
— jak oceniają sw oje stadła — 
w  znakomitej większości tw ier­
dzą. że znalazły w  nim szczęście. 
W jakiejś m ierze bierze się to 
z pewnością z władzy, jaką ko­
biety sprawują w  małżeństwie. 
Każdy z m ałżonków, oczyw iście 
po cichu, może sobie po swojem u 
skomentować te inform acje, nie­
mniej jednak dzieci, pytane — kto 
ich zdaniem decyduje o najw aż­
niejszych sprawach domu, w ska­
zywały: mama.

JOANNA K.

W  racjo n a ln ym  żyw ieniu  rod zin y p o w in n y znaleźć się w szystk ie  dostępne  
p rodu k ty  w  od pow iedn iej ilości. P rod u k ty  te, p rzy  przerabianiu  ich na p o ­
traw y, są poddaw ane w ie lu  różn y m  zab ieg om , takim  ja k  m ycie , obieranie, 
p łuk anie, rozdrabnianie, gotow an ie , pieczenie, sm ażen ie  lub duszenie. Podczas 
ę c b  w szystk ich  zabiegów  zm ien ia  Się ich sm a k , tw ardość , zapach, barw a — 
a zatem  u lega ją  zm ianie także zaw arte  w  nich skład niki od żyw cze. Stratom  
tych skład ników  m ożn a zap obiegać, przeprow ad zając praw id łow o proces p rz y ­
gotow ania , a także przestrzegając n iezbędnych w sk azów ek , d oty czących  np. 
czasu gotow an ia , w y k o n y w an ia  takich czyn ności ja k  obieranie, rozdrabnianie  
narzędziam i n ierd zew n ym i, niep rzetrzym yw an ie  w  w odzie rozdrobnionych  
produktów  (w arzy w ), itp . W y m ien io n e  zabiegi będą różne, inne dla w a ­
rzyw , inne dla ow oców , a jeszcze inne dla produk tów  m ięsn ych  i  dla pro­
du któw  zbo żow ych .

Należy przede wszystkim postaw ić sobie pytanie: dlaczego, w ja ­
kim celu przerabia się produkty na potraw y? Przy omawianiu produ­
któw zbożowych, suchych, strączkowych, ziem niaków — wiem y, że 
produkty te zawierają dużo skrobi, która jest jednym  z najtańszych 
źródeł energii. Jak wiadom o, skrobia surowa nie jest trawiona w 
przewodzie pokarm ow ym  człowieka. Podobnie nie jest dobrze tra­
wione surowe, twarde mięso i w iele  innych artykułów żyw nościo­
wych. A zatem przerób tych produktów na potrawy ma na celu 
zwiększenie ich strawności.

K aw ałek m ięsa po ugotowaniu —  co na pew no zauważyły w szy­
stkie gospodynie — bardzo zm niejsza sw oją  objętość. To samo można 
stwierdzić po ugotowaniu wielu warzyw. Odparowanie w ody p ow o­
duje zagęszczenie produktu i zm niejszenie jego objętości. Jest to zja ­
wisko konieczne, poniew aż przew ód pokarm ow y człow ieka ma ogra­
niczoną pojem ność. Produkty spożyw cze zaw ierają dużą ilość wody, 
a pozostawione bez zabiegów utrwalających — tj. nie przechow y­
wane w  lodów ce lub innym chłodnym  pomieszczeniu, ulegają dość 
szybkim procesom  psucia. Ponadto warzywa, stykające się z ziemią, 
mogą na sw ojej pow ierzchni posiadać — oprócz drobnoustrojów  obo­
jętnych dla człowieka —  również drobnoustroje chorobotwórcze. Tak 
więc mycie, czyszczenie oraz poddawanie produktów działaniu w y­
sokiej temperatury przez gotowanie, smażenie, pieczenie lub dusze­
nie jest niezbędne dla zniszczenia tych drobnoustrojów.

Smak i zapach wielu produktów surowych w niczym nie przypo­
mina smaku i zapachu przygotow anych z tych produktów  potraw. 
Um iejętność zastosowania przypraw sm akowych pow oduje, że potra­
wy są smaczne, bardziej pikantne, jednym  słowem  —  odpow iadające 
naszym gustom. Nieumiejętne zaś działanie może obniżyć smak i za­
pach przygotowanej potrawy, np. zbyt w cześnie włożona do rosołu 
włoszczyzna da zapach w mieszkaniu, sam zaś rosół aromatu nie 
będzie posiadał.

Przyrządzając potrawy należy stosować poniższe w skazów ki:
— potrawy należy przyrządzać w yłącznie ze świeżych produktów ;
— warzywa, ow oce i 2iemniaki trzeba dokładnie m yć przed obiera 

niem, obierać cienko, płukać w  w odzie krótko po obran iu ;
— rozdrabniać produkty tylko nierdzewnymi nożam i;
— mięso, podroby, drób, ryby m yć krótko w  dużych kawałkach
— groch i fasolę płukać przed moczeniem, gotow ać w  tej samej w o 

dzie, w  której były m oczone;
— produkt przeznaczony do gotowania w kładać do w rzącej w ody;
— potrawę gotować pod przykryciem , gotować jak najkrócej, tylko 

do momentu, kiedy produkty będą m iękkie;
— w yw ary po ugotowaniu kalafiorów, fasolki szparagowej, ziem nia­

ków  zużywać do zup i sosów ;
— nie pr2egotow vw ać kilkakrotnie mleka, gotow ać tylko taką ilość, 

która będzie spożyta w  całości;
— mrożonki przeznaczone do gotowania nie rozmrażać, wrzucać do 

wrzącej w ody;
— nie używać do potraw tłuszczów nieświeżych i przypalonych;
— przy smażeniu wkładać produkt na silnie rozgrzany tłuszcz: sma­

żąc nie dopuszczać do dymienia tłuszczu. Po zrumienieniu produ­
ktu dosmażać na w olnym  ogniu;

—  nie stosować masła i m argaryny do smażenia i pieczenia mięsa, 
ryb i drobiu;

— dusić potrawy na wodzie, a pod koniec duszenia dodać tłuszcz;
— spożywać potrawy zaraz po przygotowaniu, nie odgrzewać i nie 

przetrzym ywać potraw na płycie.

R. KOWALCZYK
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

POWSTANIE I ROZWÓJ HIERARCHII
Pierw otny K ościół chrześcijański byl społecznością ludzi wierzą 

cych, spełniających wszystkie boskie nakazy, by zasłużyć na przeby 
wanie w Królestw ie niebieskim obok  swego Z baw cy i Mistrza. Ten 
główny, a w łaściw ie jedyny cel istnienia Kościoła, dobitnie podkreśla 
św. Paw eł: „Pragnę żyć z Chrystusem , w szystka inne na św iecie 
uważam za niew iele w arte!”  Nadprzyrodzonem u celow i zbawienia 
dusz ludzkich, K ościół poświęcał w szystkie dostępne mu środki. Kto 
kierował ew angelizacją? K to organizował życie gmin w yznaniowych, 
sprawował święte czynności, w yjaśniał w ątp liw ości?

Po odejściu  Chrystusa do chwały czynili to apostołowie, a po ich 
śmierci uczniow ie apostolscy, później ich uczniow ie i tak dalej. C ho­
ciaż w śrćd członków  chrześcijańskiej w spólnoty panowała równość 
i braterstwo, a podstaw ow ym  praw em  była — miłość bliźniego, to 
jednak wśród chrześcijan istniało od początku zióżnicow anie, po 
dział obow iązków  religijnych, byli rozkazujący i w ykonujący  pole 
cenią, istniała kościelna władza. Podkreślam , że była to władza k o ś ­
cielna, całkow icie różna od władzy św ieckiej. W ładzę kościelną dla 
społeczności w ierzących ustanowił sam Pan Jezus, Zbaw iciel wybrał 
osobiście przyw ódców  dla rodzącego się Kościoła. By apostołom  nie 
przyszła chęć naśladowania w ładców  ziem skich pow iedział do nich 
tak: „W ie lcy  tej ziem i dają odczuć ludziom swą władzę. M iędzy w a 
mi tak nie będzie. K to z was chciałby być pierw szym  m iędzy wami, 
niech będzie sługą w aszym ” . Jest to  w ięc w ładza służenia, a nie 
panowania.

W ł a d z a ,  k t ó r e j  u d z i e l i ł  C h r y s t u s  a p o s t o l i m  i i ch  n a s t ę p c o m ,  j e s t  p o t r ó j n a !  
1 ) W ł a d z a  n a u c z a n i a ,  c z y l i  p r a w o  l o b o w i ą z e k  g ł o s z e n i a  e w a n g e l i i ,  2) w ł a d z a  
k i e r o w a n i a  K o ś c i o ł e m ,  c z y l i  p a s t e r s k a  t r e s k a  □ k a ż d e g o  w i e r n e g o ,  3) w ła d z a  
u ś w i ę c a n i a ,  z w a n a  l e ż  k a p ł a ń s k a ,  k t ó r a  u p o w a ż n i a  d o  s k ł a d a n i a  N a jś w i ę t s z e j  
O f i a r y ,  u s t a n o w i o n e j  p r z e z  Z b a w i c i e l a .

Ludzie obdarzeni władzą w Kościele są sługami i pom ocnikam i 
Jezusa Chrystusa, a nie Jego zastępcami. Zbaw iciel bow iem  pozostał 
w swoim  K ościele po wszystkie dni aż do skończenia świata jako 
Głowa K ościoła. Tylko Jezus jest w K ościele najw yższym  N auczy­
cielem. najw yższym  Pasterzem i najwyższym  Kapłanem. Tak rozu­
mieli władzę kościelną pierwotni chrześcijanie. W ażniejsze decyzje 
podejm ow ali apostołowie i starsi wspólnie. Za ich przykładem idą w  
drugim i trzecim wieku wszystkie ośrodki kościelne, pow ołu jąc rady 
starszych zwanych prezbiterami. Prezbiterzy w ybierali kolegialnie 
biskupa dla danej gminy kościelnej. Pełnię w ładzy biskupiej otrzy­
mywał w ybrany przez w łożenie rąk innych biskupów, których w cześ­
niej w yśw ięcili apostołowie lub ich uczniowie. To przekazywanie 
władzy biskupiej kolejnym  następcom uczniów  Zbaw iciela zwiem y 
sukcesją apostolską. Biskupi, kapłani i diakoni stanowili trzy szcze­
ble w ładzy kościelnej. Poniew aż ta władza odnosiła się do rzeczy

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
g a n a j w i ę c e j  a k t y w n e g o  d z ia łan ia .  S ła b e  ś n i a d a ­
n ia  nie z a s p o k a j a j ą  z a p o t r z e b o w a n i a  na  w s z y s t k i e  
s k ł a d n i k i  p o k a r m o w e j  i p r z y  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  
m i e d z y  ś n i a d a n i e m  i o b i a d e m  k o n i e c z n i e  t r zeb a  
w p r o w a d z i ć  d r u g i e  ś n i a d a n i e ,  s z c z e g ó l n i e  d la  dzle  
cl i m ł o d z i e ż y  u c z ą c e j  się, a c z ę s ta  d o j e ż d ż a j ą c e j  
d o ^ ć  d a l e k o  d o  s z k o ł y .  H d w n ie ż  dla  c i ę ż k o  p r a c u  
j g c y c h  z a w o d o w o  1 w e  w ł a s n y m  g o s p o d a r s t w i e  
d o m o w y m ,  j a k  i dla k o t l e t  c i ę ż a r n y c h  c z y  m a f e k  
k a r m i ą c y c h  — d r u g ie  ś n i a d a n ie  j e s t  b a r d z o  w a ż n e  

P l a n u j ą c  j a d ł o s p i s  n a l e ż y  z w r ó c i ó  u w a g ę  na 
z r ó ż n i c o w a n i e  sm a lcu  p r z y r z ą d z a n y c h  p o t r a w ,  n p .  
p r z y  k w a ś n e j  z u p ie  n a l e ż y  p r z e w i d z i e ć  d r u g i e  da 
nie n s m a k u  ł a g o d n y m  lub  s ł o d k i m  i o d w r o t n i e  
U n i k a ć  też  t r z e b a  z e s t a w ó w  p a p k o w a t y c h ,  n p  
p r z e c i e r a n e j  z u p y  i m i e l o n y c h  k o t l e t ó w  1 p o w t a ­
rz a n ia  b a r w  np .  p r z y  c z e r w o n y m  b a r s z c z u  n i e  p o  
d a w a ć  na  d r u g i e  d a n ie  s u r ó w k i  c z y  sa ła tk i  z  c z e r ­
w o n e j  k a p u s ty ,

P l a n o w a ć  i lo ś c i  p o f r a w  k o n i e c z n e  d o  n a k a r m i e ­
n ia  r o d z i n y ,  a z w i ę k s z a ć  je  t y l k o  w l e d y ,  g d y  z  
g ó r y  p r z e w i d u j e m y  w y k o r z y s t a n i e  r e s z t e k  w  i n n y m  
p o s i łk u .

U la  u ł a t w ie n ia  p r a w i d ł o w e g o  s p o r z ą d z e n i a  j a ­
d ł o s p i s u  p r o p o n u j ę  t y g o d n i o w y  j a d ł o s p i s  śn ia d a ń .

Ś n i a d a n ie  I 1 II

4 płatki na m leku, p ie czyw o ,  m asło ,  ser top ion y ,  
herbataj  j a b łk o ;

•  c h le h  r a z o w y  z m a s ł e m  i t w a r o ż k i e m ,  k a w a  z 
m l e k i e m ,  c ia s ta ;

A r h l e b  r a z o w y ,  m a s ł o ,  t w a r o ż e k ,  p o w i d ł a ,  j a b ł k o ,  
h e r h a l a ;

•  k a s z a  m a n n a  na m Jeku ,  c h l e b ,  paszte t ,  j a b ł k o ,  
c ia s to  :
la n e  k l u s k i ,  s e r  ż ó ł t y ,  w ę d l i n a ,  p i e c z y w o ,  k a k a o ,
j a h ł k n ;

fl p a r ó w k i  w  sos ie  p o m i d o r o w y m ,  p i e c z y w o ,  m a ­
sło ,  h e r h a i a  j a b ł k o ;  

a  k a w a  z m l e k i e m  lu b  k a k a o ,  j a j k o ,  t w a r o ż e k ,  
m i ó d ,  j a b ł k o .

o * * ?

Jak układać jadłospis?
N a w e t  p r 2 y o g r o m n y m  d o ś w ia d c z e n i u ,  c o d z i e n n e  

p r z y g o t o w y w a n i e  p o s i ł k ó w  b a r d z o  u ła tw ia  w c z e ś ­
n i e js z e  i ch  z a p l a n o w a n i e .  U k ł a d a n i e  j a d ł o s p i s u  j e s t  
j e d n y m  z e l e m e n t ó w  p l a n o w a n i a  w y ż y w i e n i a ,  na 
k t ó r e  s k ł a d a j ą  sia tak ie  c z y n n o ś c i ,  j a k :
— u s ta l e n i e  p o t r z e b  ż y w i o n y c h  o s ó b ,  c z y l i  o k r e ­

ś l e n i e :  ile i j a k i e  p r o d u k t y  s p o ż y w c z e  n a l e ż y  
p o d a w a ć  p o i  z c z e g ó l n y m  c z ł o n k o m  r o d z i n y ;

— u s ta le n ie  m o ż l i w o ś c i  b u d ż e t o w y c h ,  od  k t ó r y c h  
z a l e ż y  d o b ó r  p r o d u k t ó w  w  j a d ł o s p i s i e ;

— o k r e ś l e n ie  w a r u n k ó w  r e a l i z a c j i  w y ż y w i e n i a  
( w y p o s a ż e n i e  w  sp r z ę t  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­
g o ) ,  u d z ia ł  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  w  p r a c a c h  z w i ą ­
z a n y c h  % p r z y g o t o w a n i e m  p o t r a w ,  i t p . j

— u k ł a d a n i e  j a d ł o s p i s ó w .
U k ł a d a n i e  j a d ł o s p i s ó w  u ła tw ia  w ł a ś c i w ą  g o s p o ­

d a r k ę  ż y w n o ś c i o w a  w  r o d 2 in ie  i p r a w i d ł o w ą  o r g a ­
n i z a c j e  p r a c y ,  z w i ą z a n e j  z p r z y g o t o w a n i e m  p o s i ł ­
k ó w .  .lest  t o  b a r d z o  w a ż n e ,  s z c z e g ó ln i e  w  t y c h  
d o m a c h ,  w  k t ó r y c h  k o b i e t y  p r a c u j ą  z a w o d o w o -

K a ż d y  j a d ł o s p i s  p o w i n i e n  b y ć  p l a n o w a n y  na 
o k r e ś l o n y  o k r e s ,  to p r a k t y c e  — n a j w y g o d n i e j  j e s t

u k ł a d a ć  j a d ł o s p i s  na t y d z i e ń  lub  d w a  t y g o d n i e -  
TO z a p l a n o w a n y m  j a d ł o s p i s i e  m o g ą  b y ć  z m i a n y ,  
p o t r a w y  m o g ą  się p o w t a r z a ć  n a r d z o  w a ż n e  w  ż y ­
w ie n i u  r o d z i n y  jest  r o z ł o ż e n i e  r a c j i  p o k a r m o w e j  
na o d p o w i e d n i ą  i lo ś ć  p o s i ł k ó w  1 r o b i e n i e  w  z w i ą z ­
k u  z  t y m  o d p o w i e d n i c h  p r z e r w  m i e d z y  p o s i ł k a m i .  
N a  o g ó l  w  r o d z i n a c h  p r a c u j ą c y c h  i tam , g d 2 i e  są 
d z i e c i  o r a z  m ł o d z i e ż ,  m o ż n a  z a p l a n o w a ć  4 pcalll ti  
w  o d s t ę p a c h  c z a s u  4 — 5 g o d z i n .  M n i e j s z a  l iczba  
p o s i ł k ó w  i d ł u g i e  p r z e r w y  m i ę d z y  n im i  p o w o d u j ą  
s z y b s z e  z m ę c z e n i e ,  o b n i ż a j ą  z d o l n o ś ć  s k u p i e n i a  
u w a g i ,  s z c z e g ó l n i e  u m ł o d z i e ż y  u c z ą c e j  s ię .  P o z a  
t y m  n i e r e g u l a r n o ś ć  w  o d ż y w i a n i u  o b n i ż a  stop ierf  
w y k o r z y s t a n i a  s k ł a d n i k ó w  o d ż y w c z y c h ,  z a w a r t y c h  
w  p o ż y w i e n i u .

W o b e c  t e g o ,  że  z a w a r t o ś ć  s k ł a d n i k ó w  o d ż y w  
c z y c h  w  r ó ż n y c h  p r o d u k t a c h  j e s t  r ó ż n a ,  a s o r t y  
m*»nt s p o ż y w a n y c h  p r o d u k t ó w  p o w i n i e n  b y ć  r ó ż n o  
r o d n y -  Im  p o ż y w i e n i e  b a r d z i e j  u r o z m a i c o n e ,  t y m  
w i ę k s z a  p e w n o ś ć ,  że  o r g a n i z m  lu d z k i  o t r z y m a  
w s z y s t k i e  n i e z b ę d n e  s k ł a d n i k i  o d ż y w c z e .  Z a t e m ,  
s k ła d  k a ż d e g o  p o s i łk u  p o w i n i e n  b y ć  j a k  n a j b a r  
d z ie j  r ó ż n o r o d n y ,  P n ż y w l e n i e  m o n o t o n n e  m a  n ie  
t y l k o  n iż sza  w a r t o ś ć  o d ż y w c z ą ,  a l e  t a k ż e  z n i e  
c h ę c i ą  się  j e  s p o ż y w a .

TO k a ż d y m  p o s i łk u  p o w i n i e n  z n a j d o w a ć  się 
p ł z y n a j m n i e j  j e d e n  p r o d u k t  d o s t a r c z a j ą c y  b i a ł k a  
z w i e r z ę c e g o ,  a w i ę c :  s e r y ,  m l e k o ,  m ię s o ,  w ę d l i n y ,  
r y b y  lub j a j a .  T O aizyw  a i o w o c e  p o w i n n y  b y ć  
u z u p e ł n i e n i e m  p o t r a w ,  s z c z e g ó l n i e  w a ż n e  s a  s u ­
r ó w k i ,  N a l e ż y  r ó w n i e ż  z a d b a ć ,  a b y  c i e m n e  p i e c z y ­
w o  i k a sz e  r ó w n i e ż  w c h o d z i ł y  w  sk ła d  p o s i ł k ó w  
N a j t r u d n i e j s z y m  o k r e s e m  w ż y w i e n i u  r o d z i n y  j e s t  
o k r e s  p r z e d w i o ś n i a ,  i d l a t e g o  też n a l e ż y  z w r a c a ć  
s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  n a  d o s t a r c z e n i e  o r g a n i z m o w i  o d ­
p o w i e d n i e j  i lo ś c i  ś w i e ż y c h  w a r z y w  1 o w o c ó w ,  
p r z e t w o r ó w  w a r z y w  i o w o c ó w  p r o d u k c j i  d o m o ­
w e j  lub  p r z e m y s ł o w e j ,  N a le ż y  też  z a d b a ć ,  a b y  
d o s t ę p n e  ś w ie ż e  w a r z y w a  p o d a w a ć  w  p o s t a c i  su  
j o w f j  i n ie  o b n i ż a ć  p i z e z  g o t o w a n i e  i tak  z m n i e j ­
s z o n e j  j u ż  w  c z a s ie  p r z e c h o w y w a n i a ,  w a r t o ś c i  
w itam in ow ej.

S z c z e g ó l n i e  s ta r a n n i e  t r zeh a  d o b i e r a ć  p o t r a w y  na 
ś n i a d a n i a ,  p o n i e w a ż  p i e r w s z a  c z ę ś ć  d n ia  w y m a

świętych mćwionn c niej :  hiera arebe, co po polsku znaczy: święta 
władza. W powszechnym  użyciu zachował się grecki w yraz „h ierar­
chia" na oznaczenie osób sprawujących w ładzę w  Kościele. Gdy 
gminy kościelne rosły i przybyw ało obow iązków  pow ołano jeszcze 
niższe stopnie: subdiakona, lektora, ostiariusza itp. Część zadań, jakie 
spełniali kiedyś duchowni niższych stopni, pełnią dzisiaj organiści, 
kościelni i grabarze. Obecnie tylko kandydaci przygotow ujący się do 
kapłaństwa muszą przejść przez wszystkie niższe stopnie: ostiariusza, 
lektora, egzorcysty, akolity i subdiakona.

Gdy gminy, czyli parafie, powstawały coraz gęściej — nawet w 
m ałych osiedlach i wioskach —  zaczęło wzrastać znaczenie K ościo­
łów  założonych osobiście przez któregoś z uczniów  Pana Jezusa, albo 
kościołów  w  miastach będących siedzibą w ładz administracyjnych 
cesarstwa. Biskupów takich miast zaczęto tytułow ać arcybiskupami 
lub metropolitami. W  czwartym  i piątym w ieku kształtuje się w  
K ościele, nie bez w pływu w zorów  zaczerpniętych z w ładzy św iec­
kiej, godność patriarchy. Tak nie bez szkody dla jedności K ościoła 
i braterskiej równości wśród biskupów, niektórzy z nich, w brew  
w oli Zbawiciela, podporządkowali sobie przełożonych m niejszych 
ośrodków  i ich w ierny lud. Patriarcha rzymski w czwartym wieku 
władał już salą Italią i próbow ał sięgać do  innych krajów  na zacho­
dzie. Patriarcha aleksandryjski rządził w  Egipcie i w  Libii, patriarcha 
z Antiochii w ładał metropoliam i w  Syrii, Palestynie i Mezopotamii, 
zaś patriarcha bizantyjski kierował egzarchatami w  G recji i M ałej 
Azji. Do piątego wieku jednak żaden z patriarchów nie rościł sebie 
prawa do kierowania całym K ościołem  Chrystusowym.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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F O T O G R A F I A

mojego dziecka
J u ż  za  k i lk a  dn i  M i ę d z y n a r o d o w y  

D z ie ń  D z i e c k a !  — p r z y p o m i n a  2 -Ietn ia  
M a ł g o r z a ta  M u i n i c k a  7 w a r s z a w y .

M y ,  d o r o ś l i ,  na  p e w n o  d o h r i e  o  t y m  
p a m i ę i . i m y  i d j i n ń  len ,  j a k  ż a d e n  in -  
n y ,  o b c h o d z i ć  h ę d ł i e m y  b a i d z o ,  b a r ­
d z o . . .  u r o c z y ś c i e .

POMYŚL 0  TRAFNYM 
W Y B O R Z E  Z A W O D O !

Zbliża się zakończenie roku 
szkolnego U czniow ie ostatnich 
klas różnych szczebli, a przede 
wszystkim uczniowie klas VIII 
i ich rodzice stawiają sobie pyta­
nie: CO D ALEJ? Znalezienie ab­
solutnie trafnej odpow iedzi jest 
rzeczą bardzo trudną, w ręcz n ie­
możliwą. Nie oznacza to  jednak, 
żeby tak w ażne decyzje, jak w y ­
bór zawodu i szkoły pozostawić 
przypadkowi. Przemyślenie zagad­
nienia i wysłuchanie rad może się 
w  tym w zględzie okazać bardzo 
korzystne. Idzie tu przecież o je ­
dną z najw ażniejszych decyzji w 
życiu, której konsekwencji, za­
równo dla poszczególnych osób. 
jak i dla społeczeństwa, nie da 
się przecenić.

Potoczna obserwacja, a przede 
wszystkim badania naukowe 
świadczą o tym, że w ybór drogi 
życiow ej dokonywany byw a przez 
m łodzież w  sposób nieprzem yśla­
ny. M otywam i, które najczęściej 
decydują o w yborze szkoły (nie 
zawodu), są: łatwość dostania się, 
nam ow a kolegów, perspektywa 
szybkiego usamodzielnienia się, 
decyzja rodziców  itp. Są to czyn ­
niki zewnętrzne, na ogól mało 
istotne, a brak jest dojrzałych 
m otyw ów  wewnętrznych. Nic
w ięc dziwnego, że późniejsi ucz­
niow ie i studenci doznają n iepo­
w odzeń życiow ych i zawodow ych, 
a po szczęśliw ym  zakończeniu e- 
dukacji nie podejm ują pracy w  
zawodzie, do którego zostali for­
malnie przygotowani. Tak rodzą 
się stresy i frustracje; to są w łaś­
nie przyczyny strat moralnych 
jednostki i strat społecznych.

Przed podjęciem  decyzji zasta­
nówm y się w ięc nad takimi spra­
wami, jak:

1. Kim chcę być, co 
robić?

chcę

Odpowiedzi trzeba szukać w  
sobie samym, w  swoich zam iło­
waniach, w  sw oich predyspozyc­
jach psychicznych i fizycznych. 
A le nie tylko. Tej odpowiedzi po­
winien udzielić także lekarz, psy­
cholog z  poradni w ychow aw czo- 
-zaw odow ej i w ychow aw ca kla­
sy. Tej odpow iedzi należy rów ­
nież szukać w  literaturze (książki
i artykuły), w rozm owach z 
przedstawicielami określonych za­
wodów.

Uwaga! W ydaw nictwa Szkolne
i Pedagogiczne przygotow ały se­
rię tem atów pod ogólnym  tytu­
łem : POZN AJEM Y ZAW ODY.

2. Odpowiedź rozstrzygająca i
decyzja w yboru zawodu powinna 
należeć do zainteresowanego.
Am bicje rodziców  i marzenia o 
przyszłym losie ich dzieci nie po­
w inny tej decyzji obciążać w spo­
sób istotny.

3. W ybór zawodu nie powinien 
być absolutnie uwarunkowany 
pobudkami materialnymi. Zado­
wolenie z  pracy, m ożliwość sa­
m orealizacji i pełnego rozwoju — 
oto czynniki, które m łody czło­
w iek winien brac pod uwagę.

4 Dużym błędem jest odkła­
danie decyzji na ostatnią chwilę.
W takim bow iem  wypadku uza­
leżnieni jesteśmy od doraźnej sy­
tuacji i nie m ożem y w ybrać w a­
riantu najbardziej optymalnego.

a. I jeszcze jedno :Kierujm y się 
zamiłowaniem i upodobaniami, a- 
le pam iętajm y także o m ożliw o­
ściach!

H. W.

U r o d z e n i  w  d n i a c h  2S.V--3.V1 o r a ?  22.X I — 1.X I I  — są s p o d  z n a k u  J E S I O N U .  
S ł y n n e  .1ESIO NY to m . in .  C h a r le s  de  G a u l le .

J E S I O N  — jest  a m b i t n y ,  in t e l i g e n t n y ,  z d o l n y  i b ł y s k o t l i w y .  N i e z w y k l e  u j m u ­
j ą c y ,  ł u b i a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h .  M a  c h a r a k t e r  ż y w y ,  i m p u l s y w n y .  B o b i  t o ,  
cfi u w a ż a  za  s ł u s z n e ,  k p i  z  k r y t y c z n y c h  i z ł o ś l i w y c h  u w a g ,  j e s t  p o n a d  t łu m  
C ę j^ g a  w y s o k i e  w y n i k i  d o ś ć  ł a t w o ,  a le  j e ż e l i  c o ś  m u  się n ie  u d a  —  g o r z k n i e ­
j e  I o d s u w a  się  od  ś w i a f a ,  n a w e t  w  z a c i s z e . . .  k l a s z to ru .

P o i r a f i  i e i  b y ć ,  n i e s t e ty ,  eg o i s ta -  w ó w c z a s  n a g i n a  o t o c z e n i e  d o  s w o i c h  
k a p r y s ó w  i v^ dań .  A l e  w  s u m ie  — je s t  n a t u r ą  n i e p r z e c i ę t n a ,  m o ż n a  m u  z a ­
u f a ć  i l i c 7 y ć  na n i e g o  w  t r u d n y c h  c h w i l a c h .

w  m l l o ć r i  — J E S IO N  j e s t  r o z w a ż n y  i w i e r n y .  C z a s a m i  n a w e t  r o z w a g a  p f 2e-  
w y ż s z a  u c z u c i e ,  l e c z  j e ż e l i  z d e c y d u j e  się  n a  m a ł ż e ń s t w o ,  m o ż e m y  b y ć  p e w n i ,  
ze  nie ża r tu je . . .

J E S I O N  ż o n g l u j e  l o s e m ,  p ę d z i  p r z c a  ż y c i e ,  s s u k a  n i e z w y k ł o ś c i .  N ie  b f ld z ie  
w a m  ż l e  w  c ie n iu  j e g o  ga łęz i  n a w e t  w  dni  b u i z l i w e  i c h m u r n e .

r ZAWODÓW, STANÓW 
i S T OWA R Z Y S Z E Ń
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HANDLARZE — św. Honorat — 16.V
HODOWCY W INNIC — św. Tychon —  16.VI.
HOTELARZE —  św. Marta — 29.VII
HUTNICY — św. Florian — 4.V
IN TROLIGATORZY — św. Jan Ew. — 6.V.
IŻYNIEROW IE — św. Benedykt — 21.III.
I ARCHITEKCI
JEŃCY — św. M ikołaj 6X11
JUBILERZY — św. Eligiusz —  l.X II

K AM IENIARZE — św. Szczepan —  26.XII
KAPELUSZNICY — św. Antonin — 2.IX.
KASJERZY —  św. Tomasz A — 21 XII.
KAZNODZIEJE — św. Jakub St. —  25.VII
KELNERZY —  św. Bonifacy 14.V
KLERYCY — św Jan Chry­
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KOLEJARZE — św. Klemens

H ofbauer — 15.III.
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HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
( z przymrużeniem oka)

—  Ile pan da za 
zdjęcie mojej siostry 
w negliżu?

(humor zagraniczny)

HUMOR
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P o g w a r n y c h  p o ż e g n a n i a *  b w o l a n t y  i p o w o z y  r u s z y ł y 3 za n i m i  p o s u n ą ]  
h rek .

Po c h w i l i  c i e m n e  s y l w e t k i  b o n i  i z a p r z ę g ó w  z n i k ł y  w  p r z e c z y s t e j  j a s n e j  
to p ie l i ,  z a l e w a j ą c e j  p o la  i o p a r a m i  o t u l o n e  łąki .

S t e f c i a  n a  g a n k u  o d d a w a ł a  d o b r a n o c  p a n i  I d a l f l  i W a l d e m a r o w i .  O n  m c c n o  
ś c i s n ą ł  j e j  r ę k ę  i p r z y t r z y m a ł  w  s w e j  g o r ą c e j  d ł o n i .

S p o j r z a ł a  z d z i w i o n a ,  a le  w i d z ą c  j e g o  p a l ą c e  o c z y  u t k w i o n e  w  s i e b i e ,  p r ę d k o  
w y s u n ę ł a  r ę k ę ;  sz ła j e s z c z e  o d d a ć  d o b r a n o c  p a n u  M a c i e j o w i  p o z o s t a ł e m u  
w  s a l o n i e .  W a l d e m a r  z a u w a ż y ł ,  2e p r z y  b l a d y m  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  j e s t  ł a d ­
n i e j s z ą  n iż  z w y k l e  i b a r d z o  p o n ę t n ą .  Z a g r a ł a  w  n i m  k r e w .  O d c h o d z ą c  d o  
s w y c h  p o k o i  n a c i s k a ł  7 ę b y  z w ś c i e k ł o ś c i ą  i m r u c z a ł  d o  s i e b i e j

— M u s z ę  ją m ie ć ,  m u s z ę !  D ra żn i  m n ie ,  d z ia ła  j a k  h a s z y s z .  C h c ę  się  n ią  
u p ić .

1 d ł u g o  c h o d z ą c  p o  s y p ia ln i ,  u k ł a d a ł  p l a n y  c b l ę ż n i c z e .

H rd ?iaJ  V I I

Na d r u g i  d z ie ń  ra n o  S t e i c i a  w s i a ł a  z  b ó l e m  g ł c w y  i d z i w n i e  p r z y k r y m  
u c z u c i e m .  B y ło  j e j  s m u t n o .  C iężar  n i e z m i e r n y  p r z y g n i a t a !  ją ,  o d b i e r a j ą c  
s w o b o d ę  m y ś l i .

L u c ia  n i ć  w i ła ,  2e p o s ł a n o  j u ż  z  k o l e i  p o  p r a k t y k a n t a .  Je j e s t  b a r d z o  c i e ­
k a w a ,  c n y  ł a d n y  i., c z y  d o b r z e  u r o d z o n y .

W  S l o d k o w i r  a ch  j a d a n o  o b i a d  o d r u g i e j .  Z a r a z  p o  s k o ń c z o n e j  l e k c j i  
u s z e d ł  d o  k l a s y  l o k a j ,  p r o s z ą c  d c  s t o łu .

—  C z y  p a n  o r d y n a t  p o w r ó c i ł ?  —  s p y t a ł a  L u c i a .

— T a k  jest ,  p r z y j e c h a ł  ja ś n ie  pan  z d r u g i m  p a n e m  z k o l e i ,  c o  j u ż  tu ma 
b y ć  n a  sta łe .

— P r a k t y k a n t !  — z a w o ł a ł a  L u c i a  i  p o  o d e j ś c i u  l o k a j a  s ta n ę ła  p r z e d  lu 
s t r e m ,  p o p r a w i a j ą c  b l u z k ę  i w ł o s y .  —  Jak to  d o b r z e ,  że  j u ż  p r z y j e c h a ł .  C i e -  
k a w a m ,  g d z i e  go  m a m a  p o s a d z i  p r z y  s t o l e !  O! b ę d z i e  t e r a z  w e s e l e j  w  S ł o d -  
k o w c a c h ,  a tak t y l k o  w t e d y  w e s o ł e ,  j a k  p i z y j e ż d i a  W a l d y .  C h o d ź m y  ju ż ! . . .

P r z e d  d r z w i a m i  j a d a l n i  sa l i  S t e i c i a  d o z n a ł a  w r a ż e n i a  ł ę k u .  W e s z ł a  s z y b k o  
i z b l i ż y ł a  s ię  d r  s t o łu .  W t e m  s p o j r z a ł a  na  W a l d e m a r a ,  p o d c h o d z ą c e g o  d o  
o i e j  z p o w i t a n i e m ,  i d u s z a  z d r ę t w i a ł a  w n i e j  z p r z e r a ż e n i a .

O b o k  W a l d e m a r a  stał E d m u n d  P r ą d n ic k i .
S t e f c i  z a s z u m i a ł o  w  g ł o w i e ,  c i e n i e  z a c z ę ł y  Jej s k a k a ć  p r z e d  o c z y m a ,  j a k b y  

pa d a ł  c z a r n y  śn ie g .  D o z n a ła  w r a ż e n i a ,  że k t o ś  c i s n ą ł  na n ią  c i ę ż k i  r o z p a l o n y  
p r z e d m i o t ,  . le j  t w a r z  w  j e d o e j  c h w i l i  z b ie la ła .  S t e f c i a  I n s t y n k t o w n i e  c o f n ę ł a  
się,  j a k  n a  w i d o k  s z e r s ze n ia ,  k t ó r y  u c ią ł  j ą  raz  aż  d o  k r w i  N i e p r z y ­
j e m n i e  p o d a ł a  r ę k ę  W a l d e m a r c w i ,  s p o s t r z e g ł a  j e g o  o c z y  s z e r o k o  o t w a r t e  zc  
z d z i w i e n i a  i u s ł y s z a ła  j e g o  s i e w a :

— P o z w o l i  p a n i  p r z e d s t a w i ć  Kobie p a n a  E d m u n d a  P r ą t n i c k i e g n , , .  P a n n a  
S t e i a n i a  H u d c c k a  — d o k o ń c z y ł .

— W i ł a m  p a n ią  —  z a w o ł a ł  p r ą l n i c k i  z z u p e ł n ą  s w o b o d a ,  p o d a j ą e  r ę k ę  za 
m a s z y ś c i e ,  — N a d z w y c z a j n e  s p o t k a n i e !  — d o d a j  w e s c l o .

— P a ń s t w o  się  z n a j ą ?  —  s p y f a l a  p a n i  id a l ia .
— E o s k o n a ł e !  S ą s i a d u j e m y  z  s o b ą .  P r a w d a ,  p a n n o  S t e f a n i o ?
— T a k  — o d p a r ł a  z a p y t a n a  i u s i a d ła  c i c h o  na  k l z e ś l e .
B y ł o  j e d n a k  w  n i e j  c o ś  t a k i e g o ,  że  p a n i  I d a l i a  n ie  p y l a l a  w i ę c e j ,  n a t o ­

m i a s t  o d g a d ła ,  że m i ę d z y  S l e f c i ą  a m ł o d y m  p r a k t y k a n t e m  c c ś  k i e d y ś  m u  
s ia ło  z a j ś ć .  Z a c z ę ł a  i c h  n i e z n a c z n i e  h a d a ć .  P a n  M a c i e j ,  z d z i w i o n y  z a c h o w a n i e m  
się  n a u c z y c i e l k i  m i l c z a ł .  L u c i a  n i e  m o g j a  u s i e d z i e ć  z c i e k a w o ś c i ,  T y l k o  
W a l d e m a r  z r o z u m i a ł  w s z y s t k o .  Z m i e n i o n a  t w a r z  S t e f c i ,  si ła  w r a ż e n i a ,  ja k ie j  
u leg ła ,  w r e s z c i e  j e j  m i l c z e n i e  u t w i e r d z i ł o  go  w  p r z e k e n a n i u ,  że  m ł o d y  p r a k ­
t y k a n t  j e s t  n i e d o s z ł y m  j e j  n a r z e c z o n y m ,  W a l d e m a r a  d r a ż n i ł a  j e g o  s w o b o d a  
P r ą t n i c k i  sa m  j e d e n  m ó w i ł  d u ż o  i w e s o ł e ,  z e r k a ł  na  S t e f c i ę  z u ś m i e c h e m  
n i e s m a c z n y m ,  w  o g ó l e  z a c h o w y w a ł  się  h a ł a ś l iw i e .  Z d a w a ł  s ię  n i e  r o z u m i e ć ,  
że p r o s t a  d e l i k a t n o ś ć  n ie  p o z w a l a ł a  b y ć  s w e h r d n y m  w o b e c  t a k i e g o  s p o t k a n i a .

M ł o d y  M i c h o r o w s k i  o d r a z u  p o w z i ą ł  n i e k o r z y s t n e  w y o b r a ż e n i e  o  w y c h o ­
w a n i u ,  a n a w e t  o c h a r a k t e r z e  s w e g o  p r a k t y k a n t a .  P o l e c a ł  g o  w p ł y w o w y  
o b y w a t e l .  W a l d e m a i  zna !  P r ą m i c k i e g o  j e d y n i e  z l i s t ó w ,  w  k t ó r y c h  p r z e d  
s t a w ia ł  się  z u p e ł n i e  i n a c z e j .  O r d y n a t a  g n i e w a ł o  n i e s p o d z i e w a n e  s p o t k a n i e  
S t e f c i  z P r ą t n i c k i m ,  j e g o  r u b a s z n o ś ć  i o d c i e ń  l e k c e w a ż e n i a  o r a z  d r w i ą c e  
u ś m i e s z k i ,  J a k im i  j ą  o b r z u c a ł .

—  J a k  o n  ś m i e ?  — m y ś l a ł  z o b u r z e n i e m  i s i e d z ia ł  z ł y ,  n ie  c h c ą c  p o d t t z y  
m y w a ć  r o z m o w y .

D r a ż n i ł a  gn pa n i  Id a l ia ,  b a d a j ą c a  S t e f c i ę ,  n a w e t  g n i e w a ł a  g o  L u c i a ,  w p a t r z o ­
na  z z a c h w y t e m  w  ł a d n ą  t w a i z  p r z y b y ł e g o .

W a l d e m a r  w y r z u c a ł  s e b i e ,  że  n ie  “m ó w i ł  p r z y  S t e f c i  n a z w is k a  p r a k t y k a n t a ,  
t o  g d y b y  s p o s t r z e g ł  n a j m n i e j s z e  w r a ż e n i e ,  z b a d a ł b y  p i z y c z y n ę  i c o f n ą ł  
w s z e l k i e  z n i m  u k ł a d y ,  T e r a z  j u ż  za p ó ź n e .  Z g n ę b i e n i e  S t e f c i  s p r a w i ł o  m u  
e g r e m n ą  p r z y k r o ś ć ,

A S t e f c i a  i s t o t n i e  c i e r p i a ł a .
— C z y  on  w ie d z ia ł  o  m e j  o b e c n o ś c i  w S ł c d k o w c a c h ?  C * y  t o  t y l k o  n i e s z c z ę  

ś l i w y  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i ^  S k ą d  b y  w ie d z i a ł  — h io ż e  c d  s ą s i a d ó w  R u c z a j e w a ,
i p o s t a r a j  się  w e j ś ć  m i  w  d r o g ę .  W  j a k i m  c e l u 1? — m y ś l a ł a  g o r ą c z k o w o
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KRASNOLUDKOWE HOBBY
Moda na ... krasnoludki zapa­

nowała ostatnio w Ameryce. W i­
zerunki krasnoludków zdobią te­
raz papeterie, kalendarze, afisze, 
bieliznę pościelową, porcelaną, a 
w  sprzedaży są nawet domki dla 
krasnoludków, mydełka oraz o- 
zdoby choinkowe, zegary i biżu­
teria — wszystko w formie kras­
noludków. Amerykanie urządzają 
krasnoludkowe przyjęcia, na któ­
rych obowiązuje specjalny strój
— szpiczasta czapeczka. Na tego 
rodzaju przejęciach podaje się — 
obowiązkowo — grzyby.

O d r o k u  k s i ą ż k a  pt. ^ K r a s n o l u d k i ”  
z n a j d u j e  &ię n a  l i ś c i e  a m e r y k a ń s k i c h  
b e s t s e l l e r ó w ,  A  w s z y s t k o  z a c z ę ł o  s ię  
od  k s i ą ż k i  pt . „ Ż y c i e  1 p r a c a  k r a s n e  
l u d k ó w ” ,  n a p i s a n e j  p r z e z  l e k a r z a  
h o l e n d e r s k i e g o ,  K i e d y  f i r m a  w y d a w  
n l c z a  L łn le h n e k  o p u b l i k o w a ł a  to  ż a r ­
t o b l iw e  s t u d i u m  s o c j o l o g i c z n e ,  h o l e n ­
d e r s c y  w y d a w c y  n a w e t  n ie  śn i l i ,  że  
Ich b i u r o  s ta n ie  s ię  g ł ó w n ą  k w a t e r y  
k r a s n o l u d k ó w .

T e n  b a r w n y ,  2 1 2 - s t r o n i c o w y  t o m ,  
z a o p a t r z o n y  .w s e t k i  r y s u n k ó w ,  p o w  
stał w  r e z u l ta c i e  SD-letnich o h s e r w a c j i  
k r a s n o l u d k ó w ,  d o k o n y w a n y c h  p r z e 2

a u l o r ó w  k s i ą ż k i  z a w s z e  w  n o c y ,  g d y ż  
te m a ł e  l u d z ik i  ( o s ią g a ją  o u e  w  w ie  
k u  d o j r z a ł y m  G c a l i  w z r o s t u )  w y c h o ­
dzą d o p l p r o  p o  z m r o k u .

A  o t o  co  o d k r y l i  a u t o r z y  k s i ą ż k i :  
k r a s n o l u d e k  p i c i  m ę s k i e j  w a ż y  300 
g r a m ó w ,  k r a s n o l u d e k  p i c i  ż e ń s k i e j  
od  2-in rin 2*5 g r a m ó w .  K r a s n o l u d k i  
ż y j ą  w y ł ą c z n i e  n a  p ó ł k u l i  p ó ł n o c n e j
i w o l ą  o k o l i c e ,  g d z ie  d z i e ń  w  z i m i e  
jest  k r ó t k i .  Im m r o c z n i e j s z e  i b a r ­
d z ie j  t a j e m n i c z e  o t o c z e n i e ,  t y m  har 
d z ie j  o d p o w i a d a  o n o  m a ł e m u  l u d k o ­
w i .  K r a s n o l u d k ó w  n i g d y  n ie  s p o t y ­
ka się w  t a k i c h  k r a j a c h ,  j a k  H is z ­
p a n i a  c z y  W ł o c h y .

A u t o r z y  k s ią ż k i  z b a d a l i  t e ż  fi gló^w 
n y c h  ra s  k r a s n o l u d k ó w  — l e ś n e ,  o -  
g r o d o w e ,  d o m o w e ,  w y d m o w e ,  p o l n e
i s y b e r y j s k i e  — o r a z  o p i s a l i  i c h  ż y ­
c i e  c o d z i e n n e -  Cło n a j w a ż n i e j s z e  f a k ­
tys  k r a s n o l u d e k  ż y j e  p r z e c i ę t n i e  
400 lat , p e t r a f i  h i e g a ć  s z y b c i e j  od  
z a j ą c a ,  j e s t  s i e d e m  r a z y  s i l n i e j s z y  
od  c z ł o w i e k a  i m a  19 k r o t n i e  l e p s z y  
z m y s ł  p o w o n i e n i a .  K r a s n o l u d k i  p ł c i  
m ę s k i e j  n o s z ą  s z p i c z a s t e  c z a p e c z k i ,  
k tó re  z d e j m u j ą  t y l k o  d o  snu,  l u b  
k i e d y  się  k ą p ią .  K o b i e t y  z a c h o d z ą  w  
c i ą ż ę  t y l k o  raz  — <r\va o n a  12 m i e ­
s i ę c y  i z a w s z e  r o d z ą  się  b l i ź n ia k i  
K r a s n o l u d k o w e  d z i e c i  n o s z ą  p i e lu s z k i  
p r z e z  12  łat i d o  s e t n e g o  r o k u  ż y c i a  
m i e s z k a j ą  ze  s w o i m i  r o d z i c a m i

N o  1 p r o s z ę  — c z e g o  to  l u d z i e  n i e  
w y m y ś l ą ? !

POZIOM O: 1} jedna z okładek kondensatora, 5) budynek gospodar­
ski, 10) kieszonkowe źródło światła, 11) twórca piękna. 12) eskorta, 
13) taniec węgierski, 15) statek-eysterna, lfi) zdarzenie, zjawisko, 
19) grzyb jadalny. 21) ktoś w ystępujący po raz pierwszy, 25) okreso­
wa sprzedaż tow arów  w  kioskach lub stoiskach ,26) hultaj, utwis. 
28) stary dzik, 2S) duży, barwny kwiat, 30) berbeć, 31) „m etalow y" 
rzemieślnik.

PIONOW O: 1) człow iek ułomny, 2) długi spis, 3) rodzaj mięsa w ie­
przowego, 4) pokarm pieca, 6) konflikt. 7) układ ciała, przyjęta p o ­
zycja ciała, 8) farsz, 9) nakrycie na łóżko, 14) donośny owad ska­
czący, 17) rodem  z Ursusa, 18) w Zodiaku, 20) mały pojazd szyno­
wy, 22) etykietka, 23) późna odmiana klasycyzmu, 24) pierwiastek 
chemiczny, 27) sposób postępowania, mówienia, zachowania się.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji i z dopiskiem na kopercie lub pocz- 
lów ee: „K rzyżów ka nr 12” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

R O Z T O I A Z A N 1 E  K R Z Y 2 0 W K I  N R  I

P O Z I O M O  ! c c b o l n i k ,  g r u p a ,  k o r o n k a ,  R z e s z ó w ,  r w e t e s ,  s z c z y p t a ,  c z e k o l a d a ,  
o s a d ,  r y b a ,  F r a n c u z k a ,  s k r z y n i a ,  s z y p e r ,  k w a d r a t ,  r o z e t k a ,  p a l t o ,  j a s k ó ł k a .  
P I O N O W O :  o s k a r d ,  h a r c e r z ,  t a n c e r k a ,  Iran , r z e s z a ,  p r z e p i s ,  p r e z y d e n t ,  g w ia 2 -  
da ,  a l t ru is ta ,  g r u s z k a ,  p u s z c z y k ,  B a r b a r a ,  k ap ita ł ,  w y k r ę t ,  w r z a w a ,  e r k a .

N a g r o d y  w y l o s o w a l i :  T e r e s a  W c r l c s  z K o n i n a  I M. F. K o z ł o w s c y  z K u ź n i  
Ra c .
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